Wydanie -południowe 
Przedpłata 
Sā „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 


kor. 8—. Za odnosawnie do 
mieszkania dopłaca sią 40 


hal miesięcznie. 
Adres “Administracji: Gar- 
barske 7, 

Biuro fljalne: Szewska, 18. 
Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 

Mamet z poprzedniek dni: 
80 hal. 


GLOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wytznie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Na.„ia* wynosi: 
Na prewincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie= 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7.4 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio< 


a 
Ù- 


wym 15 halerzy ; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogloszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Naroda“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plemara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
makrelogi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżn C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc= 
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Kraków, Piątek dnia 6 Września 1901. 


teur, rue Coumartin. 


Rok IX. 


INTERWIEW 
IERZEM BARTOSZEWICZEMI 


KRAKÓW, 6 września. 


Dziś zrana rozeszła się po mieście wia- 
domość, że Kazimierz Bartoszewicz nie zamie- 
rza kandydować. Jeden z współredaktorów na- 
szego dziennika udał się natychmiast do p. Bar- 
toszewicza, aby stwierdzić, co jest w tych po- 
głoskach prawdy. 

Przebieg rozmowy z Kazimierzem Barto- 
szewiczem podajemy poniżej. Czytelnicy nabio- 
Tą z niej przekonania, że jakkolwiek Barto- 
szewicz, wobec opłakanych stosunków w na- 
szem mieście panujących, oficjalnie z kandy- 
daturą nie wystąpi, to jednak nie usuwa się 
od obowiązku służenia sprawie publicznej. 

Dlatego też nazwisko Kazimierza Barto- 
szewicza musi być dla każdego niezależnego 
polskiego wyborcy m. Krakowa sztandarem, 
dokoła którego skupią się wszyscy, bez różni- 
cy kierunków partyjnych, niezadowoleni z dzi- 
siejszego stanu rzeczy. Kazimierz Bartoszewicz 
pozostaje nadal jedynym kandydatem, za któ- 
rym mogą wyborcy krakowscy głosować bez 
obawy, nieufności i wstydu. 

Miło nam jest, że przy sposobności zda- 
nia sprawy z rozmowy, jaką miał Kazimierz 
Bartoszewicz z członkiem naszej redakcji, mo- 
żemy zapośredniczyć w przedstawieniu zapa- 
trywań p. Bartoszewicza na obecny stan spraw 
publicznych w naszem mieście i w naszym 
kraju. = R 

I. Nasz współpracownik udawszy się do p. Ka- 
zimierza Bartoszewicza, zwrócił się wprost do 
niego z zapytaniem, co wpłynęło na jego posta- 
nowienie zrzeczenia się kandydatury. 

„Już w pierwszej chwili (odpowiedział p. B. 
na zapytanie), kiedy się dowiedziałem o nader 
ula mnie miłym dowodzie wysokiego zaufania 
ze strony mieszczaństwa, chciałem przeprosić, że 
nie mogę korzystać z tak zaszczytnej propozycji. 
Nie grała w tem roli jakaś przesadna skrom- 
ność — owszem, jestem tak zarozumiały, iż lubo 
nie przeceniam sił własnych, sądzę, że wśród 
grona posłów sejmowych nie byłbym ostatnim 
pod względem wymaganych od posła kwalifika- 
cyj, a z pewnością jednym z pierwszych między 
tymi, co przyjmują obowiązki poselskie z silną 
wolą służenia dobru ogólnemu. 

„Inny powód wpływał na mój zamiar nie- 
PoZYJęcia kandydatury. Po prostn miłość własna, 
tórą każdy człowiek w mniejszym, lub więk- 
Rzym stopniu posiada, mówiła mi: po co się na- 
rażać na pewny upadek. Znam wybornie, tak mi 
się przynajmniej zdaje, krakowskie stosunki, 
znam też mniej więcej dokładnie „sytuację man- 
datową*, jaka się przez parę miesięcy tworzyła, 
rosła, rosła, aż wyrosła w kwiat cudnej barwy 
i woni. A ta znajomość wystarczała mi do zro- 
znmienia, że nie może mieć szansy kandydatura, 
nie popierana przez żadne stronnictwo, nie brana 
w rachubę przez wyborców żydowskich, a co naj- 
ważniejsza, będąca nie na rękę tym kandydatom, 
którzy nie mogą sobie wyobrazić, jakby wyglą- 
dała Galicja, Polska, a nawet cała Europa, gdy- 
by ich nie wybrano na posłów do Sejmu krajowego. 

„Tak jest, jedynie troską o losy Europy u- 
sprawiedliwić można niezwykłe zainteresowanie 
się wyborami ze strony... nieklórych panów kan- 
dydatów. Bywało dawniej, że wyborcy tego lub 
owego obozu szukali najlepszych, najgodniejszych 


starzały — sami kandydaci zaczęli brać udział 
w poszukiwaniu... samych siebie — a dziś doszło 
do tege, że już przed kilku miesiącami kiedy 
ani jeden wyborca nie zastanawiał się jeszcze 
kogo wysłać do Sejmu, kandydaci jnż byli go- 
towi i w imienin swoich mniemanych wyborców 
starali się zawiązywać kompromisy... pomiędzy 
E 


da 

tem miejscu p. Bartoszewicz zaczął nam 
opowiadać różne ciekawe szczegóły z dziejów 
tych kompromisów i agitacyj, zastrzegając się 
jednak, abyśmy nie robili z tego użytku. 

— Z kolei — mówił dalej — muszę dotknąć 
jednego objawu bardzo znamiennego a niebez- 
piecznego. To, co tu mówię, możecie panowie 
zużytkować, bo sądzę, że należy rzecz tę oświe- 
tlić. Myślę o kompromisach z żydami... 

Wiedząc, że wybór zależy w zuaczuej części 
od głosów żydowskich, panowie kandydaci skie- 
rowali swe miłosne oczy ku wschodowi Krako- 
wa. Nic w tem dziwnego, każdy głos żydowski 
ma równą wagę, a ponieważ tych głosów jest 
wielka ilość, więc bez nich trudno marzyć o wy- 
borze. Musiałaby zapawówać jakaś niesłychaua 
solidarność między wyborcami chrześcijańskimi, 
aby można przypuszczać, że ich głosy wystarczą 
komukolwiek do zdobycia mandatu. Aie w po 
goni za głosami żydowskimi, niektórzy kandy- 
daci stracili miarę i wprowadzili nowy szkodli- 
wy ferment do stosunków krakowskich. Ogłoszo- 
no zasadę, że ponieważ w Krakowie żydzi sta: 
nowią jedną czwartą mieszkańców, należy się 
więc żydom jeden mandat — i stworzono naj- 
niepotrzebniej walkę wyznaniową, wprowadzono 
rozgoryczenie, poruszono nienawiści. 

„Zapomnijmy na chwilę o antysemityzmie, 
filosemityzmie, a przyjrzyjmy się bezstronnie 
temu największemu z nonsensów, jaki urodził 
się z niezdrowej agitacji, z gonitwy „par force* 
za mandatem. Gdzie to w jakiej ustawie, gdzie 
to w jakiem prawie zwyczajowem, gdzie to w 
programie jakiego stronnictwa, gdzie to choćby 
w jakiemś dziele lub rozprawie o reprezentacji 
krajowej, przez usta jakiego to polityka, czy pu- 
blieysty jest powiedziane, że wybory mają lub 
powinny odbywźć się na gruncie wyznaniowym? 
Toż to przecież najzupełniejsze zaprzeczenie naj- 
prostszym pcjęciom o ideí wyborczej. Kraj po- 
trzebuje dobrych gospodarzy, szczerze miłują- 
cych ziemię ojczystą, którzyby zarządzali jego 
majątkiem duchowym i materjalnym kn pożytko- 
wi ogólnemu. Kto ma kwalifikacje na takiego 
gospodarza, ten powinien być wybrany. Inaczej, 
doszlibyśmy do absurdum: Sejm musiałby się 
składać z 70-ciu grekokatolików, 20 żydów i 
70.ciu rzymskich katolików. Upomnieliby się 
o osobny mandat ormianie, o osobny ewangeli- 
cy, © osobuy wreszcie bszwyznaniowcey... 

„A cóżby się stało. i żeliby obaj kandydaci 
żydzi zostali wybrani? Ponieważ trzeci żyd wyj- 
dzie z krakowskiej Izby handlowej — miałby 
Kraków posłami trzech żydów, a dwóch katoli- 
ków. Gdzieżby się podziała owa proporcja ma- 
tematyczna ? Należałoby chyba nową stworzyć 
dla Krakowa ustawę i w niej zastrzedz, jedno 
miejsce żydowi. Ależ w takim razie niechby so- 
bie żydzi sami wybierali kogo chcą — skąd 
Chrześcijanie mają wiedzieć kto będzie najlep- 
szym obrońcą interesów żydowskich. 

„Mądrą zasadę oddania jednego mandatu wy- 
znawcy wyznania mojżeszowego porodzili kon- 
serwatyści, a demokraci nie chcąc być gorszymi 
poszli za ich przykładem. I rozpoczęła się licy- 
tacja miłości, która w żydach, gdyby nie byli 


między sobą i proponowali im przyjęcie kaudy: i iudźmi rozsądnymi, a wierzącymi w podejrzane t ą ą 
datur. Zwyczej ten z czasem uzuano za prze | czrłości, mogła by wzbudzić przekonanie, że są be: głemu obniżanin_etvki wyborczej zawsza bedzie 


njaminkiem krakowskim. I dzieje się ta ko- 
medja w czasach, kiedy antysemityzm zdaje się 
ogarniać szerokie sfery, kiedy każdy prawie kan- 
dydat błagający o głosy żydowskie przysięga 
się, naturalnie po cichu, że jest antysemitą. 

„Mnie zrobiliście panowie zarzut, że nim nie 
jestem. A jednak czyż kto słyszał, żebym się 
zgłosił do żydów, żebym ich zapewniał o moich 
serdecznych dla nich uczuciach, żebym im obie- 
cywał, że będę popierał ich interesy? Gdyby 
mnie zapytali, powiedziałbym otwarcie to co i 
tu mówię. Jako Polak pragnę szczerze szczęścia. 
mojego kraju — ani na chwilę nie zapominając 
o ideałach narodowych, o nadziei lepszej polity- 
cznej przyszłości, chę na razie, aby wszyscy 
pracowali nad podniesieniem oświaty i rozwoju 
ekonomicznego, a uważam za stratę dla kraju, 
że olbrzymia większość żydów tonie w nędzy i 
elemnocie. 

„Według [mnie w programie narodowym, w 
interesie narodowym leży praca nad podniesie- 
niem etycznem, kulturalnem i ekonomicznem 
mas żydowskich. Nie wierzę w możność pozby- 
cia się z kraju miljona żydów, choćby przy za- 
stosowaniu praw wyjątkowych. Nie głosowałbym, 
jako Polak, za temi prawami, ale nie uznaję 
również potrzeby udzielać żydom przywilejów. 

„A takim przywilejem byłoby przyjęcie zasa- 
dy głoszonej przez konserwatystów, a raczej na- 
rzuconej im przez ich kandydatów. Powołują się 
na to, że niegdys Samelson był posłem krakow= 
gkim, ależ Samelsona nie wybrano dla tego że 
był żydem, lecz że był uznany za człowieka 
prawego, zdolnego i Polaka nie w gębie lecz 
w czynach. 

„Lwów wybierał Goldmana, ależ ten Gold- 
man walczył w r. 1863, i uchodził zawsze za 
człowieka zdolnego, polskiego patrjotę. Gdyby 
konserwatyści postawili na kandydata żyda, o 
którymby można słusznie powiedzieć, że dał do- 
wody przywiązania do ziemi ojczystej, że jest 
człowiekiem znaczuych zdolności, znacznej wie- 
dzy dajmy na to prawniczej, mężem czynu i ini- 
cjatywy, że oprócz patrjotyzmu przerasta innych 
sercem i głową — a Sejm zyska w nim siłę 
niepospolitą — to, co do mnie, uznałbym zapeł- 
ną rację bytu takiej kandydatury. Ale konser- 
watyści, a raczej ich kandydaci, przyjmują do 
spółki żyda dlatego tylko, że jest żydem. Czy 
to taki przymiot szczególny, czy to jaka zasła- 
ga? Czy gdyby ich kandydat nie był żydem, 
pomyśleliby o jego kandydaturze? Czy gdyby 
się wczoraj przechrzcił, nie wyparliby się dziś 
jego kandydatury i nie poszukaliby innego żyda, 
znów tylko dlatego, że jest żydem mogącym do- 
starczyć głosów... 

„Zwróciłem przydłażej uwagę pańską — mó- 
wił p. B. — do jakich ostateczności dochodzi 
żądza zyskania mandatu. Teu jeden już wystar- 
czy. A jeżeli wezmę na uwagę, że krwawa pra- 
ca około zdobycia głosów trwa już od kilku mie- 
sięcy, a ja jestem dopiero od kilku dni kandydatem, 
że nie padną na mnie tak głosy żydowskie, jak 
głosy dwóch stronnictw prowadzących między 
sobą walkę o panowanie nad Krakowem, że 
1000 głosów kobiecych znajduje się już w rę- 
kach kandydatów — to chyba jako skromny 
kandydat mieszczański, który przytem nie zro- 
biłby kroku za swoją kandydaturą i niema sto- 
gunków z żadną kasą wyborczą. mógłbym liczyć: 
co najwyżej na kilkaset głosów niezależnych... 

„To były powody, dla których odrazu zrzec 
się pragnąłem. Ale pomyślałem sobie: zawsze 
bądź co bąlź ta garść głosów, jaką otrzymam 
będzie protestem przeciw systematyczuemu, cią- 
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ona dla mnie miłym dowodem, że wpośród lu- 
dzi niezależnych posiadam jeżeli nie osobistą 
sympatję, to zwolenników moich zapatrywań na 
sprawy publiczne. Po zatem chciałem skorzystać 
ze sposobności, aby jako kandydat rzucić kilka 
myśli, z którymi nie spotkałem się oddawna ani 
na szpaltach dzienników, ani w mowach kandy- 
dackich. 

— Cóż to za myśli, jakie to uwagi? — przer- 
waliśmy p. Bartoszewiczowi. 

— I owszem i o tem chętnie wspomnę, ale 
niech skończę z moją kandydaturą. Otóż wyli- 
czyłem panu powody, które mnie wstrzymy wały 
od kandydowania i które muie do niego zachę- 
cały. Te ostatnie otrzymały sukurs w zapewnie- 
niu, że będę jednym z dwóch kandydatów mie- 
szczańskich równomiernie traktowanych, że ko- 
mitet mieszczański chętnie wejdzie w kompromis 
z takim komitetem, któryby zapewnił obu kan- 
dydatom możliwą szansę wyboru. Mając wstręt 
wrodzony do chodzenia za sobą i osobistego u- 
działu w agitacji, postanowiłem nie mięszać się 
do żadnych ugód i pertraktacyj. 

„Przyszedłem do Koła mieszczańskiego dopie- 
ro w chwili, gdy mnie zawiadomiono, że kandy- 
datura moja została przyjęta przez komitet op- 
szerniejszy. Podziękowałem , nie wiedząc nie 
o innych szczegółach. Ale odrazu dowiedziałem 
się, że drugim kandydatem mieszczańskim jest czło- 
wiek zupełnie odrębnych odemnie zapatrywań, co 
więcej, że kandydatura jego została podpowiedzia- 
ną ze strony konserwatystów. To mnie;już mocno 
zraziło. Zaraz potem wyszło na wierzch, że nie 
ma mowy o równomiernem traktowaniu mojej 
kandydatury, że zgłaszający się z kompromisem 
do komitetu mieszczańskiego nie uwzględnili cał- 
kiem warunków omawianych. Wychodzi więc na 
to, że istnieje jedna kandydatura, której zape- 
wniono znaczne szanse, a druga kandydatura, 
moja, jest na to tylko, aby nie zarzucono mie- 
szczanom, że głosują na p. Horowitza. Padałyby 
głosy nie na Bartoszewicza, lecz naanti-Horwitza. 

— Ależ panie radco, przerwaliśmy, tak czar- 
no sądzić nie wypada. Gdziekolwiekbądź, jest 
mowa o pańskiej kandydaturze, wszędzie spoty- 
ka się ona z uznaniem... 

— Serdecznie się cieszę — odpowiedział p. 
B., jeżeli tax jest — ale muszę i obliczać. To u- 
znanie, jeżeli istnieje, przyniesie mi kilkaset 
głosów — i pozostanie zawsze, że kandydowa: 
łem i starałem się o mandat i otrzymałem mniej 
głosów, niż inni kandydaci... ba! mniej głosów 
nawet od tych kandydatów, którzy są... humory- 
styczni. 

— Ależ przecie pan sam powiedział, że pra- 
gnąłby skorzystać ze sposobności i jako kandydat 
rzucić kilka myśli i uwag... 

— Prawda, ale wszak tych uwag obiecałem 
panu udzielić. Jeżeli je panowie wydrukujecie, 
to będzie ten sam rezultat... 


„ALOS NARONT* 


— A gdyby, pomimo zrzeczenia się pańskiego, 
podtrzymano pańską kandydaturę ? 

P. Bartoszewicz zamyślił się i odpowiedział: 

— Ja zrobiłem swoje, — €0 zrobią zwolen- 
nicy mojej kandydatury, to ich rzecz. Nikomu 
przecie nie mogę zakazać, aby za mną głosował. 
Ale wobec stosunków, jakie się wytworzyły, ofi- 
cjalnie kandydować nie mogę. Nie cheę po pro- 
stu, aby sądzono, że biorę jakikolwiek udział w 
agitacjach. Niektórzy kandydaci tak przeszli 
wszelką miarę (0 czem zresztą już mówiłem), że 
nie mogę dopuścić, aby mnie podejrzy wano o tego 
rodzaju starania. Jeżeliby padło na mnie sto gło- 
sów bez mego udziału, bez wygłaszania mów, 
bez chodzenia za sobą, to te sto głosów byłyby 
dła mnie droższe, niż 1000, uzyskanych w drodze 
agitacji. 

— Ależ wygłoszenie mowy nie jest jeszcze 
agitacją -- to tylko droga ku temu, aby wybor- 
cy bliżej poznali swego kandydata... 

— Panie łaskawy! I tu mam zdanie odmien- 
ne. Trzydzieści lat na różnych polach pracowa- 
łem w Krakowie. Byłem księgarzem, przemy- 
słowcem, wydawałem z jakie dziewięć pism, re- 
dagowałem przez dwa lata pismo codzienne. 
Brałem udział we wszystkich prawie iastytu- 
cjach, stowarzyszeniach. Miewałem publiczne 
wykłady. W sprawach publicznych zabierałem 
głos ciągle. W Radzie miejskiej jestem od lat 
czterech, a mogę sobie przyznać, że należę do 
radców sumiennych i biorących największy u- 
dział w dyskusji. Jeżeli to nie wystarcza, aby 
mnie znano i wiedziano jakim jestem, to chyba 
mowa kandydacka tych 30 lat, mojej działalno- 
ści nie zastąpi. A zresztą dajmy pokój już mo- 
jej osobie — służę teraz panu tymi kilku uwa- 
gami, jakich mu udzielić przyobiecałem... 

Z braku miejsca streszczenie tych uwag od- 
kładamy na dzień jutrzejszy. 


Wybory do Sejmu. 


Wynik wczorajszych wyborów z gmin 
wiejskich można nazwać  zadawalniającym. 
Najważniejszem znamieniem tych wyborów 
jest kompletna klęska jbdnego z najniesym- 
patyczniejszych tworów partyjnych, jakiem 
jest stronnictwo liberalno-ludowe, t. zw. lu- 
dowcj. Z ośmii mandatów, jakie mieli w 
przeszłym Sejmie, zostało im zaledwie dwa, 
w rękach Stapińskiego i Krempy. Bojko, Wój- 
cik, Bernadzikowski znikają z widowni polity- 
cznej. Okazało się, że lud potępia wysługi- 
wanie się żydom i politykę wichrzenia i ne- 
gacji. 

Z radością także zaznaczamy, że z 15-tu 
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kandydatów o barwie mniej lub więcej ant, 
semickiej, których wyliczyliśmy w przeddzie 
wyborów, siedmiu uzyskało mandaty: ks. Ai 
drzej Szponder, Wiktor Skołyszewski, kt 
Antoni Wilczkiewicz, Franciszek Kramarczyk. 
Kazimierz Lubomirski, ks. Stanisław Stoja 
łowski, Tomasz Szajer. Nadto jeszeze pięci:. 
wybranych posłów można uważać za uiezale 
żnych od żydostwa i gotowych stanąć do c 
brony ludu przed żydowskim zalewem, a mia 
nowicie ks. Krementowskiego, Buynowskiegc 
Potoczka, Szweda i Źardeckiego. 

Pocieszającym objawem jest wejście d 
Sejmu z kurji włościańskiej trzech katolickic] 
duchownych: ks. Szpondra, ks. Wilczkiewicz 
i ks. Krementowskiego, nie licząc ks. Stoja 
łowskiego. Oby to było wskazówką, jak wła 
ściwą jest rzeczą, gdy duchowny obejmuje re- 
prentację ludu, którego jest powołanym pa 
sterzem. Ubolewać natomiast szezerze wypa 
da nad upadkiem p. Marszałkowicza w Lima 
nowskiem, p. Boguckiego w Żywieckiem, księ- 
ży Kielara i Kopycińskiego, oraz dra Chram 
ca. Byłyby to niepospolite dla Sejmu nabytki 

Ksiądz Stojałowski zdołał przeprowadzi: 
tylko siebie i dwóch swoich zwolenników 
Świadczy to wymownie o tem, że ów urok o- 
sobisty, jakim dotąd jest wśród ludu otacza 
ny, bardzo słabnie, gdzieniegdzie nawet ni 
knie. Powinno go pocieszyć, że powoli zaczy 
na tryumfować to, co było zdrowego w kie 
runku, którego pierwotnie bronił, zanim zbo 
czył na fałszywe ścieżki, 

Ogółem opozycjonistów polskich wybrane 
tylko jedenastu (ks. Szponder, ks. Stojałow- 
ski, ks. Wilezkiewicz, Skołyszewski, Szajer 
Kramarczyk, Potoczek, Szwed, Źardecki, Krem 
pa, Stapiński). Że liczba jest skromna, po 
chodzi to w niemałej mierze z powodu naci- 
sku starościńskiego, który nie ;był niesteti 
mniejszy, niż przy poprzednich wyborach. Na 
cisk ten uważamy za szkodliwy i zbyteczny, 
wobec tego, że lud składa coraz wymowniej- 
sze dowody politycznego dojrzewania. 


W uzupełnieniu wczorajszych doniesień o re 
zultacie wyborów z kurji wiejskiej podajemy wy 
niki głosowania, nadeszłe wczoraj po zamknię 
ciu numeru: 

Bochnia: Głosowało 201. Posłem wybrany 
konserwatysta Włodek 129 głos. Stoj. Pilch mia 
68 gł., reszta rozstrzelona. 
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CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, 


POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 
£3) przez 
H. 6. WELLSA. 


(Ciąg dalszy). 


XVII. Gość doktora Kemp. 


Dr Kemp pracował spokojnie. Nagle drgnął. 
Doleciał go odgłos strzałów. È; 

— (o tam te osły wyprawiają ?.. Ze też nie 
można mieć spokoju !... 

Zbliżył się do okna, wychodzącego na połu- 
dnie i wyjrzał. Lndzie gromadzili się dokoła 
oberży „Pod Cyklistą*. 

Patrzał chwilę, wreszcie przeniósł wzrok na 
miasteczko; po za niem na morzu, jak gwiazdy 
świeciły latarnie okrętów. Dr Kemp puścił wo- 
dze myślom, nie mającym nic wspólnego z wy- 
padkami, rozgrywającemi się w Burdock. Wresz- 
cie, otrząsając się z zadumy, powrócił do pracy. 

Pisał z godzinę, a może i więcej, gdy roz- 
legł się dzwonek u jego drzwi wchodowych. Dr 
Kemp nastawił ucha. Słyszał, jak służąca drzwi 
otwierała i spodziewał się, że wejdzie, oznaj- 
miając gościa, ale nie ukazała się wca'e. 

— Ciekaw też jestem, kto dzwonił ?... — po- 
myślał dr Kemp. 

Chciał się znowu zabrać do roboty, ale nie 
mógł. Wyszedł na schody i przechylając się przez 
poręcz, zobaczył w sieni służącą. 

— Czy to był list? — spytał. 

— Nie, proszę pana — odparła. — Dzwonił 
zapewne jakiś łobuz, bo jak poszłam otworzyć, 
to już nikogo nie było. 

— Jestem dziś niezwykle rozstrojony... — 
myślał dr Kemp. Wrócił do pracowni, począł 
pisać i niebawem pogrążył się zupełnie w swej 
robocie. Ciszę przerywało tylko cykanie dużego, 
ściennego zegara, 


Była już druga, gdy dr Kemp wstał od biur- 
ka. Ziewnął, przeciągnsł się i poszedł do swego 
sypialnego pokoju na górę. Zdjął jaż był surdut 
i kamizelkę; nagle pić mu się zachciało. Wziął 
świecę i zeszedł do jadalnego pokoju po syfon 
z wodą sodową i butelkę koniaku. Badania nau- 
kowe zaostrzyły w doktorze zmysł spostrzegaw- 
czy; wracając na górę, zauważył ciemną plamę 
u stóp schodów. Zaciekawiony, nachylił się i 
dotknął owej plamy. Była to krew, już skrze- 
pła. Szedł na górę, przypatrując się stopniom 
schodów. Czekało go nowe zdziwienie. Klamka 
u drzwi sypialnego pokoju była także krwią za- 
walana. 

Obejrzał swoje ręce. Były czyste. Teraz do- 
piero przypomniał sobie, że, wchodząc po raz 
pierwszy do sypialai, zastał drzwi otwarte, tak, 
że wcale się klamki nie dotykał. Wszedł kro- 
kiem stanowczym, pewnym, gotów w razie po- 
trzeby stawić czało wszystkiemu, co go mogło 
spotkać za temi drzwiami. 

Dywanik przed łóżkiem był także krwią o- 
bryzgany a kołdra uchylona. Doktor nie spo- 
strzegł tego za pierwszym razem, bo wtedy pod- 
szedł do toalety, nie zaś do łóżka. Teraz od- 
słonił kołdrę: na materacu były wkląśnięcia, jak 
gdyby ktoś na nim siedział. 

Wtem zdało mu się, że słyszy głos przyci- 
szony. 

— Tak to Kemp!.. — zawoła ów głos. 

Ale doktor nie wierzył w duchy, ani w gło- 
sy niewidzialne. Rozejrzał się po pokoju, nie 
spostrzegł jednak nie, oprócz tego, co już był 
zauważył. 

Wtem usłyszał kroki, zmierzające do umy- 
walni. 

Najuczeńsi ludzie w głębokich zakątkach du- 
szy ukrywają pewne przesądy. Kemp drzwi zam- 
knął, postawił syfon i butelkę na nocnym sto- 
liku. Nagle zobaczył okrwawioną płatę, wiszącą 
w powietrzu. Chciał zbliżyć się, dotknąć jej, bo 
oczom własnym nie wierzył, lecz w tejrze chwi- 
li usłyszał nad uchem głos przyciszony : 

— Kemp !.. — mówił ten Głos. 


Doktor ze zdziwienia usta otworzył. 

— Nie przestraszaj się... — szeptał Głos — 
ja jestem Niewidzialny... $ 

Kemp milczał; nie mógł oderwać oczu oč 
bandaża. i 

— Człowiek Niewidzialny ?... — powtórzył. 

Przypomniał sobie historję, która mu się wy- 
dawała tak śmieszną. 

— Sądziłem, że to kłamstwo... — rzekł. — 
Czy jesteś owiązany bandażem ? 

— Tak — odpowiedział Głos. 

— To chyba żarty... — zawołał Kemp, przy!* 
suwając się do okrwawionej płaty. Jego ręka 
dotknęła niewidzialnych palców. Drgnął i zbladź. 

— Nie przestraszaj się, Kemp, na miłość Bo- 
ską.. Zachowaj zimną krew. Stój !... 

Ręka chwyciła go za ramię. Uderzył ją z ca- 
łych sił. 

— Kemp! — zawołał Głos — Kemp nież 
trać zimnej krwi.. 

Ręka trzymała go coraz mocniej. 

Kemp chciał się oswobodzić od tego uścisku 
ale został obalony na łóżko. Otwierał usta, aby 
wezwać pomocy, lecz zatkano mu je przeście- 
radłem. Miał jeszcze wolne ręce — bił niemi 
na oślep. 

— Radzę ci leżeć spokojnie... — mówił Czło- 
wiek Niewidzialny. h 

Kemp borykał się, wreszcie zaniechał walki! 

— Nie krzycz, bo musiałbym cię zakneblo 
wać... — ostrzegał go przeciwnik. — Ja jestem“ 
naprawdę niewidzialny — mówił — i potrze- 
buję twojej pomocy. Nie chcę ci robić krzywdy” ” 
ale gdybyś mnie nie słuchał, będę zmuszony ci 4 
poturbować. Czy mnie pamiętasz ?.. Ja jesi 
Griffin, z Uniwersyteckiego Kolegjum. . ma Y 

Pozwól mi usiąść. Obiecuję, że będę siedział ` 
spokojnie... — szepnął Kemp. Á 

Tej prośbie stało się zadość. d 

— Jestem Griffin, z University College... — 
ciągnął dalej Głos. — Uczyniłem się niewidzi 
nym. 2i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Borszczów: Posłem obrany jednogłośnie 
Mieczysław hr. Dunin Borkowski, konserwatysta. 

Brzesko: Głosowało 210. Posłem wybra 
ny p. Jan Gótz-Okecimski, który otrzymał 110 
głosów. Ludowiec dr Bernadzikowski otrzyma- 
wszy 100 głosów, upadł. 

Chrzanów: Na 166 głosujących hr. An- 
drzej Potocki otrzymał 142 głosy; chrześć.-lud. 
Małocha 22 głosy. 

Dolina: Głosujących 182. Posłem wybra- 
ny ks. Teodor Bohaczewski (Rusin-ugodowiec) któ - 
ry otrzymał 105 głosów. Piotr Kałyni otrzymał 
77 głosów. 

Drohobycz: Głosujących 196. Posłem wy- 
brany Ksenofont Obrymowicz, Rusin, który otrzy- 
mał 118 głosów. Kontrkandydat Rusin Teofil O- 
kuniewski dostał 67 głosów. 

Gorlice: Głosujących 147. Posłem wybrany 
Płocki, konserwatysta, który otrzymał 114 gło- 
sów ; ludowiec ks. Kielar dostał 33 głosów. 

Grybów: Głosujących 113. Posłem wybrany 
Michał Huza, skoncentrowany demokrata, który 
otrzymał 78 głosów. Reszta rozstrzelona po ustą- 
pieniu Klemensiewicza i Długoszewskiego. 

Horodenka: Głosujących 173. Posłem wy- 
brany Antoni Theodorowicz, konserwatysta, który 
otrzymał 105 głosów. Rusin Okuniewski dostał 
68 głosów. 

Husiatyn: Posłem wybrany jednogłośnie 
Adam hr. Gołuchowski, konserwatysta. 

Jarosław: Głosujących 198. Posłem wy- 
brany Jerzy ks. Czartoryski, który otrzymał 134 
głosów. Chrześć. ludowy Cena 135 głosów, Rusin 
Wasyl Bigas 46. 

Jasło: Głosujących 23%. Posłem wybrany 
ks. Karol Krementowski, który otrzymał 149 gło- 
sów. Ludowiec Drewniak 76. 

Jaworów: Posłem wybrany jednogłośnie 
Jan hr. Szeptycki. 

Kolbuszowa: Głosujących 133. Posłem 
wybrany Janusz hr. Tyszkiewicz, który otrzymał 
76 głosów. Ludowiec Antoni Paduch 51. 

Lisko: Głosujących 204. Posłem wybrany 
Antoni Staruch, Rusin, który otrzymał 107 gło- 
sów. Ludwik Ramułt został w mniejszości z 97 
głosami. 

Łańcut: Głosujących 210. Postem wybrany 
Bolesław Żardecki, który otrzymał 154 głosów. 
Andrzej Kamecki 94. 

Nowy Sącz: Głosujących 215. Posłem wy- 
brany Stanisław Potoczek (Związek chłopski), 
który otrzymał 203 głosów. Ludowiec Ciągło 10. 

Przemyślany: Głosujących 148. Posłem 
wybrany Roman hr. Potocki, który otrzymał 91 
głosów. Rusin Danyło Bereziuk 57. 

Rawa Ruska: Głosujących 197. Posłem 
wybrany ks. Mazikiewicz, Rusin, który otrzymał 
110 głosów. Władysław Górka 97. 

Ropczyce: Głosujących 150. Posłem wy- 
trany Adam Jędrzejowicz, który otrzymał 93 
głosów. Chrześć.-lnd. Antoni Bomba 26. Michał 
«Jedynak, ludowiec, 27. 

Rzeszów: Głosujących 268. Posłem wy- 
brany Tomasz Szajer. Chrześcijańsko - ludowy, 
wej otrzymał 154 głosów Stanisław Dydyński 


Rohatyn: Głosujących 184. Posłem wy- 
brany dr Ludwik Mogilnicki, Rusin, który otrzy- 
r:ał 91 głosów. Mikołaj Torosiewicz 73. 

Skałat: Głosujących 181. Posłem wybrany 
Leon” hr. Piniński, który otrzymał 164 gł. Rusin 
Michał Bukała 17. 

Stary Sambor: Głosujących 104. Posłem 
wybrany Stanisław Agopsowicz, który otrzymał 
56 głosów. Rusin Piotr Liszyński 48. 

Tłumacz: Głosujących 198. Posłem wybra- 
ug Jan Urbański, który otrzymał 151 głosów. 
Teofil Okuniewski, Rusin, 35. 

Turka: Ną 129 głosujących jednomyślnie 
posłem wybrany Michał Gliziński, Rusin. 

Nadto podajemy niektóre interesujące wyniki 
głosowania w powiatach zachodnich : 

W Białej zwyciężył antysemita Kramar- 
czyk 90 głosami na 156 głosujących. Stojałow- 
czyk Dobija otrzymał 54 głosy ; ludowiec Józef 
Gcygierzec 9. 

W Limanowej zwyciężył konserwatysta 
h'. Antoni Wodzicki zaledwie 7 głosami. Otrzy- 
mał on 78 głosów na 154 głosujących; narodo- 
7 amtysemita Jan Marszałkowicz dostał 71 
sów. 

YV Mielcu: Głosowało 154 wyborców. Ks. 
«. - Kopyciński upadł, dostawszy 75 głosów. 
«iuduwiec Krempa miał 79 głosów. 

W Myślenicach przeszedł ks. Lubomir- 
“ai 149 głosami na 162 głosujących. Ludowiec 
Sredniawski dostał zaledwie 9 głosów. 

W Nisku zwyciężył Kostheim 82 głosami 
r: 118 głosujących. Chrześć. lndow. Jan Bis do- 
stał 29 głosów. 

W Pilznie Buynowski otrzymał 74 gło- 
r r. Ludowiec Krajewski został w mniejszości 
7 33 głosami. 

W Nowym Targu rozgrywała się walka 
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między drem Bednarskim (96 głosów), antyse- 
mitą drem Chramcem (51 gł.) i ludowcem Re- 
kuckim, który otrzymał aż jeden głos na 148 
głosujących. 

W Żywcu otrzymał Szwed 124 gł, anty- 


| semita Bogucki 51, Knyska 3, na 181 głosu- 


jących. 4 | 

W Dąbrowie zwyciężył antysemita ks. 
Antoni Wilezkiewicz 75 głosami na 148 głosu- 
jących. Jakób Bojko, ludowiec, dostał 73 głosy. 

W Wadowicach otrzymał ks. Stojałow: 
ski 152 głosów na 185 głosujących. Ludowiec 
Styła dostał zaledwie 20 głosów. 

W Krośnie ludowiec Stapiński dostał 93 
głosów. Jego przeciwnik Trzecieski 68. Głoso- 
wało 161. 


Konserwatyści w dalszym ciągu ubiegają się 
tylko i wyłącznie o łaski żydów, pozostawiając 
na uboczu chrześcijańskie koła wyborcze. Wezo- 
raj odbyło się w hotelu Kleina zgromadzenie ży- 
dowskie, ogłoszone hebrajskimi plakatami, na 
którem nie wstydzili się pojawić kandydaci kon- 
serwatywni pp. Leo, Jaworski i Federowicz, aby 
prosić uniżenie o żydowskie głosy! 

Pierwszy przemawiał żyd Horowit, chwaląc 
swoje własne zasługi położone około dobra ży- 
dów ; oświadczył, że żydzi mogą iść tylko z kon- 
gerwatystami, lub stronnietwem konserwatywnem. 

yd szanuje zawsze wiarę i tradycje, a zacho- 
wanie religji jest filarem stronnictwa konserwa- 
tywnego (!!!). Mowca wstąpi w Sejmie do klu- 
bu posłów krakowskich, zastrzegając sobie wol- 
ność przekonania, postępowania i głosowania w 
sprawach religijnych. Wyraża przekonanie, że 
„młodo-konserwatyści* są partją sprzyjającą ży: 
dom. Przy ich poparciu spodziewa się działać 
dla dobra żydów. Między innemi porusza też po- 
trzebę „wyznaniowego zastępstwa żydów w Ra- 
dzie szkolnej krajowej (!!)*. 

Wiceprezydent miasta, dr Leo, w dłuższem 
przemówieniu przysięgał i zaklinał się obecnym 
żydom, że żaden z konserwatywnych kandyda- 
tów nie jest antysemitą i że pogłoski o ich an- 
tysemityzmie są „niegodziwem kłamstwem“. 

Po tak pełnem godności przemówieniu chrze- 
ścijańskiego konserwatysty, zgromadzenie uchwa- 
liło kandydaturę Horowitza, a nadto, uchwalono 
następującą rezolucję: 

1) Zgromadzenie uznsje za stosownny i koniecz- 
ny sojusz z par'ją młodo-konserwatywną, 2) wszy- 
scy żydzi dobrze myślący bez różnicy odcieni polity- 
cznych, wimni cddzó swe głosy na kandydatów, przed- 
atawionych w porozumieniu z żydami (!) przez partję 
młodo konserwatywną. 

„Postępowi* i „antykahalni* żydzi usiłowali 
dostać się na zgromadzenie, ale ich wyrzucono. 
Seinteldowi nie dano mówić. 

W tem miejscu warto przypomnieć, że „Czas“, 
który dzisiaj nie ma słów na pochwałę „rozsą- 
dnej* i „niejątrzącej* polityki konserwatystów 
względem żydostwa i z rozkoszą opisuje huczne 
oklaski, jakimi hassydzi darzyli płaszczących się 
przed nimi chrześcijan-kandydatów, miał przed- 
tem inne w tej kwestji przekonania. Gdy p. Rotter, 
kandydując po raz pierwszy do Sejmu, poszedł 
na żydowskie zgromadzenie błagać o poparcie, 
„Czas* zgromił go surowo, oświadczając, że „p. 
Rotter nie ma chyba szacunku dla samego sie- 
bie“... 

Słowa te przypominamy dziś konserwatystom 
i może zgodzą się z nami, że zastosowanie ich 
do ludzi, którzy teraz czynią to samo, co p. Rot- 
ter dawniej czynił, będzie na miejscu. 


* Z Rzewzowa piszą nm: Dnia 1 b. m. odbyło 
się w sali Sokoła zgromadzenie wyborców zwołane 
przez komitet przedwyborczy pod przewodnictwem 
dra Rodryka Alsa. Z górą 300 wyborców zapełniło 
salę; dlaczego jednak nie przybył ani jeden z du- 
chownych naszych? Przód sali zajęła cała falarga 
stronników dra Stanisława Jabłońskiego. Przewedni- 
czący po zagajeniu udzielił głosu drowi Jabłońskie- 
mu, który zdeł sprawę £ czynności uwej poselskiej 
a Zarazem wypowiedział mowę kandydacką, Główną 
uwagę zwrócił mowea 1) na doprowadzenie do sknt- 
kn przyłączenia Raskiej.Wsi do Rzeszowa, 2) na u- 
zyskanie regulacji Wisłoka pod miastem, 4) na otwo- 
rzenie VI klasy przy szkole żeńskiej, Na interpela- 
cję p. Szybowicza tyczącą się secesji z partji demo- 
kratycznej, oświadczył prelegent, że nie ich, ale po- 
zostałych raczej należy secesjcnistami nazwać, których 
też za prawdziwych Polaków nie nważa, przyczem 
z eB fazą rzucił stołkiem, chcąc dać wyraz swemu 
ebnrzeBin. 

W mowie swojej kandydackiej cbiecał zająć się 
polepszeniem byta nauczycieli ludowych, drobnym han- 
dlem i przemysłem, reformą gminną i ustawą drogo- 
wą specjelnie co do Rzeszowa, zaznaczając, jak mo- 
gą niektóre ulice w mieście należeć nie do miasta, 
w. p. ul. Trzeciego Maja należy do Rady pow. Cv 
do zaprowadzenią V kurji do Sejmn prelegent jest 
zdania, że dopiero może byó wtenczas za tem, jeśli 
wszyscy nprawnieni do V kurji staną się Polakami 
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(zanadto elastyczne określenie). Mowęg swoją zakoń- 
czył, wzywsjąc do wspólnej miłości obu wiar w mie- 
ście i do miłości Ojczyzny. 

Następnie zabrał głos prof. Csłczyński. Wytknął 
b. posłowi zanadto lekkie zajęcie sią sprawą wyż: 
szych szkół ż ńıkich w mieście, słusznie zaznaczając, 
Że córki nasze nie ma gdzie kształcić; wielkiej za- 
slugi w otworzeniu VI klasy szkoły żeńskiej nie przy: 
znaje b. potłowi, gdyż klasę tę Rada szk. kr. i tak- 
by była otworzyła ; wytknął następnie b. posłowi nie. 
znajomość geografji, prostnjąc, że Wisłok zawsze pły- 
ngl obeczem korytem. Z wielkiem uznaniem przema: 
wiał prof. Całczyński eo się tyczy przyłączenia Ru- 
skiej Wsi, widząc w tem zapowiedź lepszej przyszło” 
ści dla miasta. 

Z kolei zabrał głes dr Nieć, przechodząc punkt 
po punkcie postulatów danych pesłowi przez wybor: 
ców i wytykając, czego nie zrobił, choć postulata te 
winny być dla posła tem, czem 19 przykazań dla 
ehrześctijanina, Z naciskiem zaznaczył zaniechanie 
zwoływań sejmików relacyjnych, wskazując ich wa: 
żność i wprost nazwał to lekcewałeniam wyborców, 
z którymi znoriło się tylko przed otrzymaniem man: 
datu. W sprawia secesji wyrzucał intsrpelant b. po- 
ałowi, że jakiekolwiek były powody tejże, nie powi: 
nien był tego zrobić bez poprzedniego porozumienia 
się z wyborcami. Zarzneił dalej interpelant nielegal 
ncóć komitetu przedwyborczego, który się składał z 
Rady miejskiej bez porozumienia się z wyborcami. 
Kończąc zwrócił się z wezwaniem do wyborców, by 
głosowali tylko na kandydata demokratycznego, o sta- 
łych, niewzruszoBych przekonaniach politycznych, u 
którego znsjdą owe ideały nnsze: miłość bratnią i mi: 
łeść Ojczyzny, ngrnntowans na wierze. Chce od kan' 
dydata, by był zdeklarowanym anti- lnb filosemitą, 
ale nie raz takim drugi raz innym wedle potrzeby. 
Wreszcie zważywszy dokonanie przyłączenia Ruskiej 
Wsi i uważając owo jako fakt doniosły mimo wielu 
usterek i niewypałnienia wiclu postulatów, zgadza się 
na danie votum zaufania b. posłowi. Dr Krogulski 
zaznaczył również nielegalność komiteto przedwybor: 
czego z wnioskiem, by coś podobnego na przyszłość 
ałę nie zdarzało. Po przemówieniu i interpelacji p. 
Szybowicza w sprawie rękodzielniczej na wniosek dra 
Alsa udzielono byłemn posłowi votnm zaufania. 

Przebieg zebrania był spokojny a nawet dość a- 
patyczny, sądzę, że nietylko w Rzeszowie, bo cały 
kraj przy obecnych wyborach jakoś mało się rusza. 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej: 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowszych infor- 
macyj o objawach rucku wyborczego w ich oko- 
licach. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Proces o wiec w Gostyniu. 


II. Z mowy mecenasa Wolińskiego, którą wypo: 
wiedział w obronie oskarżonych o zajścia na wiecn 
w Gostyniu, a podanej przez „Dziennik Poznański", 
wyjmvjemy następujące ustępy : 

„Pan prokurator widocznie w braku możności do: 
statecznego uzasadnienia oskarżenia ze stanowiska 


' jarystycznego, oparł swe wywody głównie na ogólnie 


znanych wycieczkash polityssnych przeciw Polakom, 
których niezliczoną moc co dzień prawie czytamy w 
wrogich nam organach prasy niemieckiej, mianowicie 
hakatystycznej, Ponieważ nam prawnikom powinno 
chodzić tylko o to, czy na rezultacie postępowania 
dowodowego można oprzeć zastosowanie odnośnych 
przepisów kodeksu karnego, na mocy których oskar- 
żenie zostało wytoczons, dla tego nie będę, jak pan 
pierwszy prokurator, obracał się jedynie w ogólniko: 
wych frazewach politycznych, lesz zupełnie objekty. 
waie będę traktował rzecz ze stanowieka czysto ja: 
rystycznego, a polityki dotknę tylko o tyle, o ile te- 
go będzie koniecznie potrzeba do wyjaśnienia, ezy i 
o ile skonstatowane fakty uzasadniają zastosowanie 
odnośnych przepisów prawnych i o ile mł będzie 
szło o sprostowanie i odparcie zupełałe i z gruntu 
fałszywych niektórych twierdzeń z ogólnej polityki, 
postawionych przez p. prokuratora, 

„W pierwszej linji są oskarżeni Kolendowicz, Də. 
biński i Konieczny o przestępstwo przeciw § 130 
kodeksu karnego, to jest, że w mowach swoich pod: 
niecali rozmaite klasy ludności przeciw sobie do 
gwnłtów. Do zastosowania tego paragrafu potrzeba 
skonstatować, żs oskarżeni mieli tę samowiedzę, że 
swomi mowami mogą różne klasy ludności do gwał: 
tów podburzyć (Bewusstaein) i że rozmyślnie to czy: 
nili (vorsätzlich), że chcieli właśnie rozmaite klasy 
ludności, a nie jednostki do gwałtów podburzyć, że 
środki, które do tego wybrali, a wię: inkryminowa: 
ne mowy, były do tego ecln odpowiedniemi i że w 
danych warunkach mogli przypuścić, że rzeczywiście 
jest możliwość wywołania tych gwałtów. Jeśli choć. 
by jeden z tych punktów nie został udowodniomy, to 
oskarżenie npada. Ja twierdzę, że w żadnym z po. 


wyższych punktów nie można oskarżonym winy udo: 
wodnić. 

„Ażeby na powyższe pytania odpowiedzieć, nale: 
ży uwzględnić osoby oskarżonych, ich przeszłość, iek 
charakter, okoliczności, w jakich mów się podjęli, 
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charakter komitetu, zebrania samego i cel takowego. 

„Co do osób i charakteru oskarżonych, t) są oni, 
jak bnrmistrz zeznał, bardzo spokojni, poważni oby: 
watele, zajmujący się swoim zawodem, nie skłonni 
do żadnych gwałtów, nie karani, nie są też, jak im 
to chciał pan prokurator udwodaić, agitatorami po: 
litycznymi z zawodu. O jednym Koniecznym, powie- 
dział p. burmistrz, że jest bardzo ruchliwym Pola- 
kiem (:ühriger Pole), bo należy aż do dwóch towa 
rzystw polskich, przemysłowców i śpiewaków, ale to 
nie jest nie takiego, coby pod względem politycznym 
go kompromitowało, jak sam pan prokarator przy- 
znał i pan przewodniczący wyraźnie skonstatował. 

„Do mów spowodowani zestali przez komitet, któ- 
ry ich do tego wybrał. Skład tego komitetu jest te- 
go rodzaju, że daje zupełną gwarancję, iż nie dopu- 
ci tego, by na wiecn stało się coś, coby dało po: 
wód policji do wkroczenia i rozwiązania wiecu. Oskar- 
Żeni omówili wprzód swe mowy, a raczej treść ich 
z ks. prob. Jackowskim —— stanowczo protestować 
muszę przeciw twierdzenin pana proknratora, że au- 
torem tych mów był kto inny, i te ktoś, kto nieda- 
leko od nas siedzi, t. j. widocznie ks. prob. Jackow- 
ski. Oskarżeni wyrsżiie temu zaprzeczyli. Bardzo się 
pan prokurator myli, jeśli sądzi, że może prósz Da: 
bińskiego, inni nie są zdolni do wypowiedzenia takich 
mów. 

„Z własnego doświadczenia mogę zaręczyć, że lu: 
dzie z tem samem wykształceniem, co Kolendowicz 
i Konieczny, zadziwiająco ładne mowy na wiecach 
wygłaszali, a więc i robotnicy. 

„Ke. Jackowski tylko temata nieco z oskarżonymi 
Kołendowicz*m i Koniecznym omówił — i nie rozu- 
miem, jak eweatualnie prokurator ks, Jackowskiemu 
z tego jakikolwiek zarzut robić może. 

„Przeciwnie, władze rządowe powinsy być wdzię- 
czne ks. Jackowskiemu i innym cs'dom z inteligen- 
cji za to, że wię podobnemi rzeczemi zajmują, gdyż 
wtedy mogą być pewne, ża się nic zdrożnego nie zro- 
bi. Sam pan przewodniczący zaznaczył, że każdy o- 
bywatel ma podlag konstytucji prawo w ogólnych ze- 
braniach przemawiać i ludacść ma prawo na takich 
wiecach wytaczać skargi przeciw krzywdom, jakie im 
się podług ich wewnętrznego przekonania dzieją. A 
pozeztawić to tylko ludziom ksz wykształcenia wyż: 
Biego, idącym tylko za popędem aerca i chwilowego 
rozgeoryczenia, możeby dla rządu było gorzej. Dlate- 
go powiadam, władze powisny być wdzięczne ludziom 
z inteligencji, że biorą kierownictwo podobnych ze- 
brań. I w tym przypadka mig to okazało. 

„Ksiądz J. wyraźnie ludowców upominał, by nie 
powiedzieli nic takiego, coby mogło wywołać jakie 
nieprzyjemności ze strony obscnych reprezentantów 
władzy i miebezpieczeństwo rozwiązania wiecu. To 
bylo wręcz dyrektywą dla mowców — tak dzieje się 
przy każdym wiecn. Oskarżeni więc wiedzieli, w ja- 
kich granicach się trzymać i jeśli jedno iub drugie ' 
słowo ostrzejsza padło z ich rst, to jak najwidoczniej 
z powyższego, że nie widzieli w niem nie karygo- 
dnego. 

„Mowy mówili z pamięci, ale trzymali piśmienne 
koncepta w ręku, zupełnie otwarcie, tak, że każdej 
chwili reprezentant policsi mógł je w rękę dostać, 
eo sig też tutaj stało. Gdyby rzeczywiście mieli tę 
uamowiedzę, że m*wią coś karygodnego, toby pł: 
śuiennych konceptów w ręku nie trzymali, tylko 
z pamięci mowy swe wygłaszali, gdyż soripta ma- 
nent, varba volazt, — łatwiej chwyeić policji za 
pismo i mieć dowód niewzruszony, niż za słowo. 
Wreszcie i komitet i cskarżoni tyle z pewnośsią 
wiedzieli, że w razie jakiego nierozważnego słowa 
może nnstąpić każdej chwili rozwiązanie wiecu, a 
przecież najgorętuzem życzeniem ich mogło tylko być, 
ażeby wiec do końca doprowadzić, a mianowicie do 
przyjęcia rezolncji. Nie mogli więc w Żaden sposób 
oskarżeni mieć chęci wypowiedzenia czegoś karygo” 
dnego i samowiedzy, że to czynią, 

„Logika pana prokuratora dziwną jest zaiste, 
jak mn właśnie jest na rękę, tak dedakuje. Raz po- 
wiada, że oskarżeni są tak mało inteligentni ladzie, 
iż nie mogą podobnych mów sobie skoncypować, dru: 
gi raz, że tyle prrecież muszą posiadać inteligencji, 
iż powinni wiedzieć, że te lab owe słowa są kary- 
godne. Tak logiką potrząsać nie można! Ja twier 
dzę, że oskarżeni mówcy o tyle są inteligentni, by 
podebne mowy mogli sobie skoncypować, i tyle z 
czytania gazet wiedzieli, że za nierozważne słowa 
wiece rozwiązuje, ergo byli przekonani, że nie ka: 
rygodnego nie mówią, bo tegoby nie zrobili. 

„Co do charaktera wiecn, to sam przewodniczą- 
cy, Woziwocki, na wstępie zaznaczył: „Nie chcemy 
demonstrować, nie chcemy hecy urządzać, lecz zebra: 
liśmy się tylko na to, by bronić swych praw“. 

„Pan komisarz Augustini wyrsźnie też powiedział, 
2e wszyscy mówcy jako cel swych wystąpień to samo 
zaznaczyli. I tak powiedział Kolendowicz: „Jsśli się 
siebie, pojedyńczego robotnika, zapytam, co mnie po: 
woduje na tnkim wieca wystąpić, to muszę powie: 
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iz innych ces. król. 


dzieć, że tylko chęć powiedzenia waw, iż i my, zwy- 
czajnł robotnicy, czujsmy boleśnie krzywdę, jaka się 
nam i dzieclom naszym dzieje.“ 

„Dąbiński wyraźnie zaznaczył, że zgrom»pdzeni po- 
winni na legalnej drodze domagać się od rządn znie- 
sien'a krzywd i poprosić ke. Arcypasterza, by tylko 
duchowni udzielali nauki religji św. dzieciom naszym 
w języku ojczystym. 

„Tega samego żądał i Kolendowicz, nawołują: 
zebranych, by kierowali się bratnią miłością, by roz: 
pacz nikogo nie ogarngła, by wznieśli oczy do Boga 
t Najśw. Panny Częstochowskiej, a nadziei nie tracili. 

Panowie sędziowie! Kto z serca zbolałego taki o- 
krzyk pełen bojaźni B»żej wydaje, ten nie moż» mieć 
na myśli podburzania lndzi do gwał:ów! 

Niech rząd będzie zadowolony, że ma takich pod 
danych i niech lepiej zwróci swe arguiowe oczy w 
inng stronę, zkąd mu prawdziwe niebezpieczeństwo od 
partji przewrotu i własnych ziomków, rzucających się 
na głowy ukorenowane, grozi. 

To, czego oskarźżsni Żądali, niczego nie zawiera, 
coby mogło zagrażać porządkowi publicznemu lub bez- 
pleczeństwu państwa; to jest najmniej, czego spokoj: 
ny obywate!, przeświadczony głęboko o tem, że w je: 
go najświętszych ueznciach i przyrzeczeniam| królew: 
akiemi jako też konstytneją zagwarantowanych pra- 
wach ciężka krzywda mn sig stała — może i musi 
żądać. 


- KRONIKA. 


Kałeadarz keżolelav. Dziś, w piątek Zacharjasza, pro- 
roka; w sobotę Wigilja, Reginy, panny, męczenuiczki i 
Petronjusza; w niedzielę Narodzenie Nejświętszej Marji 
Pann 

Kalendarz myśliwski. We wrześniu wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, 
cietrzewie. jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybnokl. We wrześniu wolno łowić: bolenia, 
azia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, oyr- 
tę, brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak i 
Bamicę. 

Kulendarz ranay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 0 minut 6, zachód przypada o godz. 6 
minut 11, długość dnia godzin 13 minut 5. 

Stan powietrza. Dnia 6-go września o godzinie 7 rano 
barometr 737 6, termometr -+ 8 4, wilgotność 98'/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSSIEGO W KRAKOWIE, 


W piątek, 6 września: Teatr zamkuięty. n 

W sobotę, 7 września: „Mężowie Leontyny (Les Maris 
de Leontine), komedja w3 aktach Alfreda Capus, przekład 
Mieczysława Sachorowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


.* Zapiski osobiste. Prof. dr Stanisław Pareński 
wyjechał na 4 tygodniowy pobyt za granicg. W pra- 
ktyce prywatnej zastępuje go dr Ludwik Schneider 
przy ul. Florjańskiej 1. 34. 

* W kościele św. Katarzyny, Panny i Męczez: 
niezki księży Avgustjanow na Kazimierzu, d. 8-g0 
września r. b., jako w uroczystość Narodzenia Naj: 
świętszej Marji Panay, rozpoczyna się ośmiodniowe 
Nabożeństwo, połączone z Odpustem, które odprawiać 
wię będzie przez cełą oktawę z wystawieniem Naj- 
świętezego Sakramentu. Dnia 10 września r. b., ja- 
ko w dzień św. Mikołaja z Tolentynn z zaknu ksłę: 
ży Augustjanów, przy zwykłem nabożeństwie nastą: 
pi uroczyste pobłogosławienie chleba, zwanego św. 
Mikołaja. Zgromadzenie księży Augustjanów zaprasza 
niniejszem Wiernych w Chrystusie na te Nabożeń: 
stwa, 

* Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
onegdaj krótkie posiedzenie pod przewodnictwem p. 
Rottera, przyczem rozpatrywała plany przedłożone 
przez budownictwo miejskie dla nowych linij tram- 
wajowych: Rynek Długa, Rynek:Zwierzyniecka, Ry- 
nek - Park Jordana i Rynek- Starowiślna Dletlowska 
i postanowiła w myśl uwag dyrektora bndownictwa 
miejskiego, poczynić żądania co do przesunięcia zwro- 
tnie na niektórych wlicach dla uzyskania dogodne- 
go racha. Na delegatów do komisji raambnlacyjnej 
wybrała sekcja pp. Rottera, dra Staniszewskiego i dra 
Setnfella, poleciwszy, aby przy komisji reambnlaryj- 
nej w myśl podniesionych uwag poczynili zastrzeżenia. 

* Stało senaty w sądzie krajowym karnym w 
Krakowie. Z rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
na wniosek prezydenta sądu krajowego wyższego W 
Krakowie, od 1 paźiziernika b. r. wchodzą w Życie 
cztery stałe senaty przy tutejszym sądzie krajowym 
karnym. Skład ich jest następujący: Senat apełacyj: 
ny: przewodniczący wiceprezydent sądu krajowego 
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karnego dr Jaljan Morelowski, zastgpcy: nadraden 


Antoni Wawrausch i radca sądu krajowego Wilheim 
Ursel. Senat II. orzekający: przewodniczący radca 
sądu krajowego Zdzisław Katyński, zastępca radca 
gdn krajowego Hieronim Błonarowicz. Senat III, o- 
rzekający: przewodniczący radca sądu krajowego 
Mieczysław Turowicz, zastępca radca sąda krajowego 
Józef Kulikowski. Ssnat IV. orzekający: przewodni- 
czący nadradca Bronisław Kawski, zastgpcy: radca 
sądn krajowego dr Józef Mneczkowski i radca sąda 
krajowego Alojzy Traunfallner. 

* Z Uniwersytetu. Wpisy na zimowe półrocze 
1901|2 rozpoczynają się w Uniwersytecie Jagielloń: 
skim 23 września i potrwają do 8 października b. r. 
z wyjątkiem niedziel. 

* Z teatru. P. Aleksander Mańkowski, autor 
„Dziwska*, nadesłał 5'aktową komedję „Panna Ja. 
dwiga*, osnuta na tle życia szlachty wiejskiej. Jest 
to prawdziwie swojska Kkomedja w szerszym stylu, 
nad którą p. Mańkowski pracował jaż od pewnego 
czasu i świeżo ją wykończył za namową dyrektora 
teatru. „Panna Jadwiga“ ukaże się na początka paź: 
dziernika. 

P. Włodzimierz Tetmajer kończy obecnie 3 akto- 
wą legendę dramatyczną „Piast*, przeznaczoną dla 
naszej sceny. 

Pani Stanisława Wysocka ukaże się na naszej 
scenie w przyszłym tygodnia w reli „Maryjki* w 
„Sobótkach* Sudermana. 

Dziś odbyły się dwie jeneralne próby z 3:ech 
aktewej satyryczaej komedji A, Cspu'sa i Feydenn'a 
„Mężowie Leontyny* (Lex maris de Lsontine), w 
któroj role główne grać będą panowie Zelwerowicz, 
Sobiesław, Przybyłowiez, Jednowski, Zawierski, Pa- 
chalski, Segeny; panie Przybyłko, Kosmowska, Wój: 
cieka, Teodorowicz, Jeremi, Górska, Sokelicz, Ga- 
wiikowska. Po sobotniej premjerze, sztuka ta będzie 
powtórzoną we wtorek d. 10 b. m., albowiem przy- 
jęta została odtąd zasada, żeby w niedsielg przed- 
stawiać sztuki bardziej odpowiadające warnnkom wi: 
dowisk popularnych. : 

* Recytator polski, p. Stanisław Konopka, roz- 
poczyna dziś szereg prodnkcyj deklamacyjnych w szko: 
łach średnich, poczynając od gimn. św. Anny. 

* Niespokojny wyborca. Za awantury koło Sta: 
rostwa już po dokonanych wyborach doprowadzono 
do policji Piotra Krzywdziaka, gospodarza z Wyciął. 
Krzywdziaka wkrótee uwolniono. 

* Komitet I. Zjazdu przemysłowego w Krako- 
wie, musi zawczasu zuać liczbg nezestników dla po- 
czyn'enia odpowiednich przygotowań. Upraaza przeto 
osoby, mające zamiar wziąć udział w Zjeździe o 
wczesne nadsyłanie udziałów na ręce skarbnika ko- 
mitstu p. A. Chmurskiego, Kraków, ul. św. Gertrudy 
Ł 4. Udział członków wynosi 20 k., dia osób towa- 
rzyszących (pań) 10 kor. 

Upraszamy wszystkie przychylne Zjazdwi dzien- 
niki i czasopisma polskie o powtórzenie tego wezwa' 
nia. W imieniu komiteta miejscowago: Edmund 
Zieleniewski, prezes, M. Dąbrowski, za sekretarza. 

Wystawa podczas Zjazdu przemysłowego odbgdzie 
aig w salach b. gimnazjum św. Anny (Nowodworskiej), 
gdzie też już obecnie zgłaszać się należy. Zgłoszenia 
przyjmuje biaro wystawy (ulica św. Anny 1. 12), 
codziennie pomiędzy godz. 2 a 6 po poludnia, i wy- 
znacza zaraz miejsca. Dla tsgo też pożądanem jes} 
wczesne porozumienie się przemysłowców, n to tem- 
bardziej, że firmy d) dnia 15 Ð. m. nie zgłoszone, 
nie będą wymienione w katalogu wystawy. 

Jak przewidzieć można, liczba przedmiotów wy» 
stawowych będzie znnczną, a wystawa, choć na małą 
zakrojona skalę, zdoła załateresować nietylko uze- 
stników Zjazdu, lecz i szerokie koła publiczności. 

* Pod Interesującym tytułem „Odwołanie plagi 
prmy al. Krowoderskiej 181 w ogrodzie „Ujazdówka* 
u restauratora p. Hładonia* nadsyła nam p. Hładoń 
s:rostowanie, będące odpowiedzią na notatkę kromi- 
karską w nrze 201 naszego pisma z d. 4 września. 
P. Hładoń twierdzi, iż nieprawdą jest, jakoby niepo- 
kéj, na który skarżą się lokatorzy doma 131 ul. Kro» 
woderska, powstawał w jogo restauracji; spokój ten, 
jak pime, „jest Il tylko narnszany przez awanturni- 
ków krowoderskich, htrzy po całych necach wypra- 
wiają uliczne awantary, jednak w lokalu p. Hlxdonia 
nie odbyła się dotychczas żŻudaa awantura, któraby 
zakłóciła spekój lokatorom. Fakt ten udowadniam 
gośćmi, którzy zusłagują na sprawdzenie własnym 
honorem, a nie przyzięgą*. Zarazem jednak przyznaje 
p. Hładoń, iż „na dain 1 b. m. zabawiali się w re- 
stauracji „Ujazdówka” goście, będący na większem 
stanowisku, ludzie inteligentni, którzy, rozochoceni w 
towarzystwie, przez nieostrożność zbili 3 szklanki 
z piwa, nie robiąe żadnej nikomu przykrości“. 

* Ulica Szewska pierwsza zostanie przebrake» 
wana kostkami porfirewemi, nagromadzonemi w Ryn- 
ku głównym pod wieżą ratuszową. Roboty około _ 
przebrukowania rozpoczną się w przyszłym tygoduin. 
Przebrakowanie Rynku głównego, postanowione przez 
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komisję inwestycyjną, rozpocznie się dopiero po prze 
prowadzenin pracy około ulicy Szewskiej. Obecny 
bruk kostkowy (stary) z Rynkn głównego przezna- 
czomy jest na przebrakowanie ulicy św. Jana, posia: 
dającej jeden z najgorszych braków w Krakowie. 

* 10 złr. w frzewiku. Policja aresztowała nie- 
jaką Karolinę Kękusiową, podającą sig także za Ja- 
łochową, Grabakową i Czortową, a pockodzącą Tze: 
komo z Rajska. Kękusiowa, roznosząc mleko po do: 
mach, skradła u krawca pułkowego przy ulicy Pod 
zamcze l. 10 leżący na atole banknot 10 galdenowy, 
z którym uciekła. Poznana aa ulicy przez słałącą 
zostsła przyprowadzona na policję, gdzie oczywiście 
wypierała się kradzieży. Mimo to nie awierzono te: 
mn zapewnienia i zarządzono rewizję, podczas której 
zauważono niespokojne ruchy, jakie Kękusiowa wyko: 
nywała nogą To ją zdradziło; skradziony banknot 
znaleziono ukrjty w trzewiku rewidowanej. 

* Urwane rękawy i zgubiona czapka. Stani- 
slaw Każaiński, powr.źnik i Ja1 Uchwał, murarz, 
obaj młodzi i obaj łatwo palai, poczęli nię bić na: 
przód po twarzy, potem poszęli tarzać się po ziemi, 
aż wreszcie cba przyprowadził żołnierz policyjny na 
inspekcję policyjną: Kaźsińskiago z urwanym pra 
wym rękawem, zaś Ushwałę z krwią pomazaną twa: 
rzą. Po spinaniu protokoła odesłano Uchwałę do o 
patrzenia na stację ratunkową w asystencji policjan 
ta. Kiedy po opatrzeniu miał udać się z powrotem 
na policję Uchwał drapnął, zostawiając policjantowi 
tylko lewy rękaw w ręku. Kaźmiński za to bez rę: 
kawa prawego poszedł na nocleg pod telegraf Przy: 
prowadzono tam także Staniława Polaka bez czap- 
ki, którą stracił w bitce w Ryakau główuym. Po 
przyaresatowanii domagał się Polak, aby policjant 
poszukał mu czapki! 

Otwarcie lokalu Stowarzyszenia fryzjerów przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 37, edbyło zię wczoraj wleczorem 
przy licznym adzinle uczestników. Zebranie zagaił 
prozes p. Studz'ńnki, poczem rozpeczęto szereg toz- 
atów, wśród których treńcią i formą, odznaczało się 
dłaższe przemówienie starszego felczera i wydziało- 
wego, p. Władysława Fujałka. Uroczystość zakoń: 
szyła tię późdą nocą, 

Śledztwo Karne o rozruchy lipcowe we Lwowie 
Proknrator państwa wniósł przeciw 
jedenastu robotnikom oskarżenie o zblegowisko i opór 
władzy. Rozprawa główaa odbędzie się w tych daiach 
przed trybanałem wyrokującym; oskarżonych wypu 
szczono z arasztn Śledczego na wolną stopę. 

Karty korespondencyjne. Na dochód pogorzel- 
ców Oleszyce, zwłaszcza na odzienie dla dzieci, któ 
rym wszystko zgoszało, a zima się zbliża, do szkoły 
ióć trzeba. Kto potrzebuje karty korespoadencyjnej, 
niech kupi w magazynie p. Fenza, lab J. F.schera 
w Spiakim pałacn. Cztery karty 40 h., a przyjdzie 
w pomoc biednym: dzieciom, które składają serde: 
czne Bóg zapłać tak kupującym, jak i magazynem, 
które się rozprzedaży podjęły. 

8 Blcykl w armjach europejskich. Podczas 
manewrów jesisnnych wielkich armij europejskich zo- 
stanie wypróbowana użyteczność rowerów Ra wojnie, 
tymczasem używane są w służbie ordynansowej W for- 
pocztach i po za frontem. Oddziały teckniezne, zali- 
czone do jazdy, będą miały rowery, zamiast wozów, 
aby wszędzie mogły dotrzymywać kroku kawalerji. 
Podczas pokoju, bicykl utrzymuje ciągłą łączność po- 
między srmją. 

Już w roku 1899 podczas ćwiczeń jesiennych 
we Włoazech, cała kompanja bersaglierów, w liczbie 
7 oficerów i 120 szeregowców, została ra?patrzona 
w bicykle w połowie składane, w połowie zwyczajne. 
Obacnie są 3 kompanje bicyklowe: przy 5 i 9 pałku 
bersag)jerów; z tych jadna brała udzia! w zeszłorocznych 
manewrach jesiennych w Portonone, zaś dwie drugie 
w manewrach kawalerji w Gallarate. Próby musiały 
zapewne wypaść pomyślnie, gdyż nwiększono kompa- 
nje rowerzystów. Nowopowstające mają być zaepa- 
trzone, nie jak dotychczau, w rowery systemu Cararo, 
które uchodziły za najlepsza, ale w bicykle systema 
Melli Rossi, odpewiedniejize do celów wojskowych, bo 
są lekkie i składane. 

Niemcy i Anstrja początkewo wycrekiwały, jak 
próby gdzieindziej wypadną, ale W ostatnich latach 
zastosowano tam bieykle nietylko do służby ordynan: 
sowej, ale ntworzono nawst większe oddziały rowe: 
rzystów. 

W Niemczech popierał te miłowania major Bu: 
reckart, w wojska bawarskiem ; dzięki jsmn, powsta- 
ły kursy dla rewerzystów w Monachjum. Podobne 
istnieją w Aastrji, w Hradcn. Odrębne oddziały bi 
eyklowe sprawiają się dobrze i to tem lepiej, że nie 
mą de nich przyjmowani rezerwiśni, jeżdżący na wła- 
snych rowerach, lecz cała kompanja ówiczona bywa 
na specjalnych rowerach wojskowych, Pomimo to w 
obu tych państwach nie ma jeszcze mowy o utworze 
nia osobpych oddziałów cyklistów. 

Podczas ostatnich wielkich manewrów jesiennych 
w Niemczech dodano tylko prowizorycznie kompanje 
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bieykluwe dv Wyauniętej naprzóli jazdy. 

W Aastrji rowerzyści nie są przeznaczeni do bra- 
nia udziała w potyczkach, przewożą tylko wiadomo 
ii i rozkazy; mimo niesprzyjającej pogody osiągaię- 
to rezultaty pomyślne w tym zakresie, zwłaszcza W 
ałażble kn'jerakiej. 

Pierwsze próby organizacji, uzbrojenia i uman- 
darowania oddz ałów bicytlnwych były podjąte we 
Francji w r. 1892. W r 1895 utworzono tame pod: 
czas manewrów dwa oddziały rowerzystów, jede1 poi 
dowództwem kapitana Góard, na rowsrach jego wy- 
nalazku, używanych jeszcze w armji do dziś dała. 

Od oweg» czasu W każłych manewrach jesien- 
nych brały udział mniejsze, lub większe oddziały ro- 
Werzystów, w połączenia przeważnie z kawalerją. 
P.m'mo pom śliych sprawozdań o rszaltacie prób, 
Izba deputowanych mie uch walita dotychczas wprowa: 
dzenia 25 kompaaij rowerzys'ów (po Jednej dla ka 
żdego korpusu i dla każdej dywizji kawaleryjskiej), 
chociaż projekt został jej prz ditawiony jesz:ce W 
r. 1896 przez komisję wojskową; dwie kowpanje ro- 
werzystów, których od roka 1898 domagał się mi- 
nister wojny, zostały uformowane w tym rokn przy 
132 i 147 pałkach infaaterji linjowaj. i 

Próby wprowadzoma większych oddziałów rowe- 
rzystów zostały podjęte podczas tegorocznych mane. 
wrów jesieanych: nietylko pułki saperów będą miały 
osobne oddziały bicyklowe, ale oddriały kawalecji 
zostaną również zaopatrzone w kompanje pionierów 
na rowerach. 

W ostatnich czisąch podczas ćwiczeń wojsko 
wysh utworzono także w Rosji większe oddziały ro: 
worzystów, zaopatrzonych przeważnie w rower akła- 
dany systrma Gerarda. Jaż od r. 1891 używano cy 
klistów pojedyaczo do stużby f»rpocztowej (ap. przy 
każdym pnłkn piechoty po ośmiu). Według nowego 
rozporządzania rowerzyści mają być przyłączeni do 
załóg lądowych i nadbrzeżnych, orat do frmacyj re: 
zerwomych. 

Rower znaduje zastosowanie nietylko w dużych 
armjack europejskich, ale i w mniejszych, jak w au 
gielskiej, szwajcarskiej, b:lzijskiej, szwedzkiej i hi: 
szpańskiej, w Japonji używany bywa coraz częściej 
do celów wojskowych, tk, iż w sztuce wojennej 
trzeba będzie liczyć sig z tym nowym środkiem po- 
mocaiczym. 

§ Pomnik żołnierza-koblety W rosyjskiem mie: 
ście Żylibnga w gabornji wiatskiej postawiono nie 
dawno temn pomnik niejakiej Nadieżdzie Darowej, 
która będąc kobietą, zaciągnęła ałę do słażby woj- 
skowej. Darowa urodziła się w roku 1783 Ojciec 
jej Andrzej Darow był ofi:erem kawalerji i córkę 
zwą wychowywał zupełnie po męsku. Silnie rozwi- 
mięta dzłewczyaa umiała znosić najcięższe roboty, a 
jazda konna była jej najmilszem zajęciem. W 23 ro 
kn żyeia zaciągnęła się Nadieżda pid przybranene 
nazwiskiem Sokołowa do kawalerji i tam tyle oka: 
zała waleczności, że przedstawiono ją carowi, na któ: 
rego rozkaz pod mazwiakiem Aleksandrowa wstąpiła 
do pułku huzarów. W wojnie z Frantją w r. 1813 
walczyła już w randze ofiiera, a raniona w bitwie 
pod Borodinem, otrzymała order św. Jerzego. 

$ Bystrość powonienia. Tak z codziennego do: 
wiadczenia, jak i poszukiwań naukowych wiadomn, 
że płeć piękna mie odznacza się bystrością smaka i 
w tem zapewne do niejednego stopila szuksć trzeba 
przyczyny, że w porównaniu do mężczyzu koblety tak 
mało przywiązują wagi do smacznego jedzevia i d9- 
brego picia. Za to ckwali się nieraz płeć piękna, że 
ma powonienie bardzo delikatne, Zbadaniem tego za: 
jsli się dwaj nszeni amerykańscy, prof sorowie an: 
gielscy Nicholls i Browne w ten sposób, iż, wybra- 
wszy z różnych klas spcłecznych 38 kobiet i 44 
mężczyzn, jedne i drugich zupełnie zlrowych, przed- 
stawili im w rozmajtem rozrzedzeniu rozczyny z ciał 
mających wybitną woń, olejek gwoźlzikowy, cytry- 
nowy, kwas praski itp. i polecili im astawiać flasze- 
ezki po kolei wedlug stopnia rozrzedzenia, im o: 
czywiście nieznanego. Pokazało się, że mężczyzni 
daleko łatwiej, prędzej i pewniej dokonali tego za- 
dania, niż kobiety. I tak: kwas prrski 7 procent 
mężczyzn rozponaawało na pewno w rozczynie1:250.000, 
średnio 1:100.000, gdy kobiety nie rozpoznawały w roz 
ezymie nawet 1:200.000; olejek cytrynowy rozpozaa- 
wali mężczyźai w rozczynie 1:250.000, kobiety zaś 
zaledwie 1:100.000  Wogólmości pokazało się, że 
powonienie mężczyzn jest śradnio dwa razy bystrzej- 
sze, niż u kobiet. 

$ Kalel | Slenklewiez. Zmarły w tych dniach 
dr Józef Kaicl, był wielkim wielbicielem talentu 
Sienkiewicza. Gdy w roku zeszłym, z okazji jubilen- 
szn naszego p'sarza, lady ałowiańskie postanowiły 
doręczyć Sienkiewiczowi albam z wyrazami hołdu 
najwybitniejszych swoich przedstawicieli, dr Kaicl, 
który Wówczas zajmował naczelne stanowisko w klu- 
bie czeskim parlamentu wiedeńskiego, osobiście czy- 
ni? wielkie starania, aby W albamie znalazły się naj- 
pierwsze imiona. Jakoż obok podpizn Kaicla w albu- 
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mie widaieją podvisy R eger:, Kczmarza, Stranstyzgo, 
Czelakowskiego, Żaczka, Vrchlickiego i t. d., z któ. 
ryck ostatał napisał specjalnie na jabilencz sonet 
p tyt. „Pozdrowienie*, dotychezsu nigdzie nie dra- 
kowany, tchaący uwielbieniem dla Sieakiewicza i li- 
teratury naszej. 


$ Zadrutowana teściowa. Dzienniki węsplsrskie 
donoszą o «ryg'aalnym pomyśle pewnego zięsia. Wło- 
śsdianin Tapor Hajdosz pod Badapesztam, nie mógł 
zgodzić się ze swą teśsiową, Antoaing 8 iposzowg, 
która często się upijała i wówczas wykrzykiwała na 
Impora nłes'worzone rzeczy, Przyprowadzony do osta- 
teczności zięś, obalił teś:łową na ziemią, przekłał jej 
szydłem obie wargi i przeciągnąwszy drat, związał 
oba końce tək, ás gadatliwa kobleta nie mogła ust 
otworzyć. Tak ubozwładn'ona pobiegła Sziposzowa 
na skargę do wójta, który, wśród Smiecha aąsiadów, 
odesłał ją d> lekarza i tsn dopisro rozdrntował spa: 
chnięte wargi. 


$ Ceremonja wyjścia zakonów z Francji. Dzien- 
niki francuskie twierdzą, że słynay zakon Benedykty- 
nów nie będzie się starał w drodze przepisanej o pe. 
zwolenie na dalszy pobyt w granicach Rzeczypospo- 
litej fcanenskiej, Słynne opactwo Benedyktynów w Se. 
losmes wkrótce opnstoszeje, a opuszezenie go przcz 
mnichów dokonane będzie bardzo uroczyście. W pierw- 
szych dniach września posuwać się będzie drogą, pro- 
wadzącą od opactwa do stacji kolejowej w Sabłó, 
orygiaalny pochód 125 Ben'dyktynów, poprzedzanych 
przez opata Dolatte, niosącego mitrę, przez przeora 
Oliviariego, byłego oficera msrynsrki i adjunkta ad- 
mirała Conberta, kroczyć będzie drogą, a za nimi 
W pewnej odległości postępować będą mniszki, między 
któremi znsjdaje się dawna księtna Holstein i księżna 
wdowa Braganza, matka arcyksiężny Marji Teresy, 
wdowy pe á. p. arcyksięcia Karoln Ludwika. Zakon» 
nicy z innych opactw połączą się z nimi w Farnboe 
rough w Auglji, gdzie im była cesarzowa Engenja 
da pierwszy przytnłek. Przed 2 paźłziernika opnszezą 
Francję zspełnie. 


$ Rehabilitacja po śmierci. Z Bjski donoszą: 
Przed trzema laty zaika}? w spotób niewytłomaczo- 
ny Józef Berzenasii, urządaik jednej z firm tataj- 
szych, Pewnego dnia w scb>tę wysłano go w pobli- 
ską topalaię, gdzie miał robotnikom wypłacić zna- 
czniejszą samę pieniężną. Nie przybył tam jednak i 
powszechnie mniemano, że uciekł? z pieniędzmł do 
Ameryki. Obecnie pokazało się, Że ponądzenie to by: 
ło bezpodstawne, i że Berzenasi padł ofiarą mor: 
derstwa. Onesgduj trupa jego znaleziono w jaskini, 
nieopodal kopalni. Saknie nieszczęśliwego zachowały 
się jeszcze bardzo dobrze. W prawej ręce trzymeł 
Berzenasyi rewolwer. Przy trapie znalezłono zegarek 
z łańcuszkiem, atoli pugilarem brakło. Nie ma wat- 
pliwości, że Brzenassiego zamordowano. Dochodzenia 
Ww tym kierunku wdrożono. 


$ Z Londynu donoszą, że bardzo przykra niespo- 
dzianka spotkała Niemców, csiadłych w atolicy An. 
glji Król Elward VII kazał im zabrać kaplicę St. 
James Palace, którą nżywają do nabożeństwa od 200 
lat. Pastor Frisius odebrał pismo, że ma się wynieść 
z pomieszkania Í o wszelkich pretensjach do kaplicy 
zapomnieć najdalej po upływie miesiąca. Prośbę pa- 
storów, aby wiernym wolso było modlić się w zbo- 
rza aż do wyszukania innego miejsca, król odrzucił, 
a organiatg Webera, który grywał w zborze od 57 
lat, wypgdzono z mieszkania na ulieg po dwatygo- 
dniowem wypowiedzeniu. Nie nie pomogła wzmianka 
w petycji, że w kaplicy modlą się urzędnicy z nie- 
mieskiej ambasady. Odpowiedź brzmiała, że skoro am- 
basadcrem jest obecnie katolik, to laterska kaplica 
na nic mu się nie przyda, Pastor Frisinz traci tek 
odtąd swą pensję. Nabożeństwo duńskie, istniejące do- 
piero od 20 lat, odprawiać się będzie w tej samsj 
kaplicy także i nadal. Kaplica jest osobistą własno- 
Ńcią króla, ma on przeto znpełne prawo otworzyćją lub 
zamknąć, jak i kiedy chce. Dzienniki niemieckie 
twierdzą, że król Elward VII żywi ku Niemcom głę- 
boką niechęć i okazał ją teraz przy sposobności czy- 
nem. 

$ Mamy wszystko swoje! pisze jeden z humo- 
rystów. Stynęlismy ongi z żyta i przenicy, diś nie 
nustępujemy w niczem zagranicy, Bo choć coraz go- 
rzej na oranym łarie, W zamian przemysł, handel w 
przewybornym stanie. Pluć jnż byle koma nie pozwe- 
lim w kaszę, mające wszystko w domu; na co spójrz, 
to nasze! Są zapałki „szwedzkie“, są szwajcarskie” 
sery, są korty „francuskie*, „angielskie“ portery. 
Mamy „włoskie* strany, „holenderskis* śledzie, na- 
wet wykałaczki „czeskie“ po obiedzie. Jest „węgier- 
ska“ bryndza, „dańskie* „rękawiczki*, „chińska* 
porcelana, „japońskie“ trociczki, „styryjskie” żelazo, 
„freblowskie* ochronki, bar „amerykański“, „brak- 
selskie" koronki; kwas „prnski*, „kolońskąć, no 
i et caetera, nawet elementarz polski von Reusnera ! 
Slowem, co po garstce rozrzacone W Świecie, mamy 
we własnym domo w egromnyn komplscie. 


z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


Tutki cygaretowe są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 


2380 


prowincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 


6 s dni» 6 Września 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprz: - 
daje fortepiany najzBakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Między cjganerją. 

— Jak się misz !... Cóż porabiasz ? 
— Ja?.. Jestem handlarzem mebli. 
— Jakto ?... Meble sprzedajesz ? 

— Tak jest — włesne! 


W tydzień po ślułie. 

— Dziwny jakiś swak ma ta zura... 
kazała włcżyć? 

— Wlałsm trochę rerftm „Heliotrope blanc“ — boś 
mówił, że tak lubisz ich zapach. 
— 


Coś ty do niej 


Korony 


Kursy walut. s 


Ruble papierowe . . . 

Marki niemieckie . . . . ns T FE a 
Franki papierowe , . . . 94 75 95 35 
Z0-to frankówki w złocie . 19 02 19 | 05 | 


Pekri,egja. Stanisław Kułakowski, słuchacz II rcku 
p (AE, przeżywszy lat 22, :marł w Krakowie dnia 

. m. 

— Wslesja z Rakowskich Laskowska, b. właśeicie ka 
dóbr, przeżywszy lat 60, zmarria w Krakowie dnia 4 go 
bież. miesiąca. 


ONO R | gd mai EOB 
Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Sofja: Do tej pory jeszcze nie wiadomo, 
czy Sobranje będzie zaraz zamkniętem po zała- 
twieniu oskarżenia ministrów, czy też na porzą: 
dek dzienny wejdą później jeszcze inne sprawy. 
W każdym razie kwestja pożyczki nie będzie 
poddaną pod obrady. 

Bruksela: Z Farnborough nadeszły tutaj wia- 
domości, nakazujące spodziewać się lada chwila 
katastrcfy. Agonja b. cesarzowej Eugenji już 
się rozpoczęła. 

Korenhaga: Dnia 25 b. m. odbędą się wy- 
bory uzupełniające do Izby poselskiej. Rząd spo- 
dziewa się zwycięstwa żywiołów liberalnych. 
Pomiędzy lewicą i socjalistami przyszło do kom- 
promisu. Wybory uzupełniające odbędą się w 
trzech okręgach. 

Brukselg: Wojska państwa Kongo pobiły w 
pobliżu Katomga 200 handlarzy niewolników, 
zdobyły 150 karabinów i wszystek towar. 

Londyn: Niezwykle ostro krytykuje raporty 
Kiczenera organ fachowy „Army and Nevy Ga- 
zette“. 

Podnosi ona zwłaszcza fakt, iż ilość zabiera- 
nych przez wojska królewskie karabinów równa 
się tylko trzeciej części jeńców, o których wzię- 
ciu do niewoli zwykle raportuje Kiczener. 

Londyn: W Kaplandzie aresztowano urzędni- 
ka niemieckiego, który szpiegował w angielskiem 
biurze rządowem i przesyłał ważne informacje 
Boerom. Zualeziono u niego kompromitvjące do- 
kumenty. 
z O ZZ O O PSZ 


Z literatury, teatru 1 sztuki. 


* „Post scriptum mego życia“. Pod tym tytułem 
obranym przez samego autora. ukaże rię w psździer: 
niku b. r. ostatni tom prozaicznych pośmiertnych 
dzieł Wiktora Hugo. W skład książki wejd ie kar. 
dzo krótkie studjnm o Szekspirze, szereg uwag 0 i 
stocio i zmaczeniu irowjj, rezultaty rozmyślań nad 
fantastyczneścią w literaturze, zatytułowane „Pro- 
montorium somnii*, szereg sfory: mów, wspomnień, a" 
negdot pod tylnłem „Tas de pierres*, oraz rodzaj 
filozoficznego wyznania wiary: „Meditation supreme*. 
Krytycy, którzy nie dorcśi do zrozumienia autora 
ny- ‘rech niatrów ducha“, mają się podcbno teraz 
przekonać, że Wiktor Hugo był wielkim myliścielem 
i nigdy, przenigdy nie Badużywał dźwięku słowa, 
śmiałoici porównań, sztnesnej antytezy. — W lutym 
1902 roku równocześiie z wprowadzeniem „Burgra- 
biów* ma deski „Komedji francuskiej", nkaże się o- 
statai tom pośńmiertnych wierszy poety, wydany przez 
wiernego i sędziwego Pawła Maurice. Będzie nosił 
tyiuł: „Derz ére Gerbe*., Ujrzymy tam fragmenty 
dwóch dramatów „Maglia* i „Don Cesar de Bazan*, 
oraz wielszowaBy dziennik pcdróży do Holandjj, od: 
bytej w roku 1864. — Pozostanie do wydania ko- 
respondereja Wiltora Hugo, której trzy tomy uka- 
zały się po dziś dzień; reszta mus. poczekać. 


Cukiernia Lwowska i Fabryka Gukrów Warszawskich Jana Michalika, ul. Florjańska 45. 


Odznaczona najwyższemi nagrodami na wystawach światowych. 


„GŁOS NARODU* 


Nr. 208 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „GŁOSUZNARODU* Z DNIA 6 WRZESNIA 190]. 


PETE, 


Wiedeń: „Polit. Corresp.* zaprzecza na pod- 
stawie półurzędowego upoważnienia z Madrytu, 
jakoby Hiszpanja zamierzała związać się soju- 
szem z tem lub innem państwem. Przeciwnie, 
Hiszpanja hołduje polityce wolnej ręki, gdyż u- 
waża, że taka polityka odpowiada najlepiej in- 
teresom kraju. 

Wledeń: W przeżeździe z Paryża do Konstan- 
tynopola bawił tutaj wicekról egipski, Abbes- 
basza. 

Wledeń: Zapowiedziany na pojutrze zjazd 
wszechniemiecki w Asek będzie demonstracją 
przeciw Austrji. Przybędą najbardziej osławieni 
agitatorzy wszechniemiecey z Lipska, Drezna, 
Monachjum, Hamburga i Berlina. 

Wledeń: Związek ewangelicki zawiadomił u- 
rzędownie tutejszą „Ostdeutsche Rundschau“, że 
nie wyznaczał 200.000 marek kwartalnie na cele 
austrjackiej agitacji: „Precz z Rzymem!* Kon- 
wertyci nie mogą się spodziewać żadnych zasił- 
ków ani w pieniądzach, ani w garderobie. Kłam- 
stwa Woliia są obliczone na podrażnienie chci: 
wości chłopów niemieckich w krajach alpej- 
skich. 

Bndapeszt: Większość prasy tutejszej zape- 
wnia, że wcześniejsze, niż się spodziewano, zam- 
knięcie parlamentu węgierskiego nastąpiło celem 
usunięcia z porządku dziennego rozpraw niepo- 
żądanych nad położeniem politycznem na półwy- 
spie Bałkańskim. Nowy parlament będzie zwo- 
łanym koło 20 października. 

Beriln: Członkowie rady miejskiej tutejszej 
zapewniają, że wybiorą Kaufmanna po raz trzeci 
burmistrzem, jeżeli i tym razem cesarz nie za- 
twierdzi jego wyboru. 

Berlin: Do „Berl. Tagebl.* telegrafoją z No- 
wego Jorku, że rząd duński sprzedał swoje ko- 
lonje w indjach Zachodnich rządowi amerykań- 
skiemu za sumę 16 miljonów koron. Umowa nie 
jest jeszcze podpisana. 

Paryż: Chemik Prister, który, zdaniem An- 
glików, fabrykował bomby dla spiskowców w 
Johannesburgu, chcących zabić feldmarszałka Ro- 
bertsa, w liście otwartym przeczy energicznie 
tym oskarżeniom. Dodaje on nadto, że celem za- 
protestowania przeciwko niesłusznemu nwięzieniu 
zgłosił swe pretensje do komisji w Londynie, 
rozpatrującej pretensje wydalonych. 

Bełgrad: Król Aleksander wraz z małżonką 
udadzą się w tych dniach podczas objazdu Ser- 
bji południowo-zachodniej incognito do klaszto- 


te 


ru Kruszedol, by się pomodlić u zwłok króla 
Milana. 

Medjolas : Przed sądem tutejszym stawał wy- 
dany przez Szwajcarę anarchista Jaffei, oskar- 
żony o współudział w zamordowaniu króla Hum- 
berta. Jaftei został uwolniony. 


Ks. Czun i Chińczycy. 

Londyn: „Daily Express“ donosi z Szanghaju, 
że Chińczycy byli doskonale poinformowani o lo- 
sach księcia Czuna i zachwyceni ogólnie jego 
oporem przeciwko upokorzającemu ceremoniało- 
wi, narzuconemu mu z Berlina. 

Jego postawa męska wobec uroszczeń pru- 
skich zrehabilitowała dynastję Mandżu w oczach. 
Chińczyków. 

Zatarg francusko-turecki. 

Konstantynopol: Półurzędownie zaprzecza Por- 
ta wiadomości, jakoby sułtan w sporze z Francją 
zawezwał interwencji cesarza Wilhelma i przed- 
stawił swą prośbę niemieckiemu chargé a'affaires, 
baronowi Mangenheimowi. Przeciwnie, wiadomo 
doskonale, że sułtan nie usiłował wciągnąć Nie- 
miec do sporu z Francją. 

Konstantynopol : Usunięcie Munira-beja przez 
rząd francuski z Paryża zrobiła na sułtanie nie- 
słychane wrażenie. Pomimo ostrego zatargm 
z Francją, nie spodziewał się on tego kroku. 

Tutejsze sfery dyplomatyczne sądza, że suł- 
tan zdecyduje się zaspokoić pretensje francuskie 
rychlej, niż Francja posunie się do środków ener- 
giczniejszych. 

Okrucieństwa Amerykanów na Filipinach. 

Londyn: Z Waszyngtonu donoszą, że Mae 
Kinley otrzymał z Manili petycję o ukrócenie 
krwawej gospodarki rządów amerykańskich . 

Od 1 lipea w Manili codziennie odbywa się 
co najmniej jedna egzekucja. Sądy amerykań- 
skie skazują krajowców nawet za drobnostkę na. 
śmierć. > 

Próbna mobilizacja, 

Budapeszt: „Egyetertes* zapewnia, że ma- 
newry cesarskie w Siedmiogrodzie będą odwoła- 
ne. W ich miejsce zostanie nakazaną mobiliza- 
cja próbna korpusów w Temeszwarze i Herman- 
sztadzie. 

Zmobilizowane korpusy będą pod pozorem 
manewrów posunięte ku granicy serbskiej i ru- 
muńskiej. 


NADESŁANE. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr HENRYK MATZKE 
przeniósł swój Zakład dentystyczny 


z ulicy Szewskiej Nr. 19. na róg ulicy 

Grodzkiej, plac Dominikański nr. I, 

II. piętro (Apteka Wgo Hellera), gdzie nadal 
ordynować będzie. 2364 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 
Mazyka 20 p. p. Reżyser: Rudesinde Recho 
Od 1-go września mowy program. 


Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po BO ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — nie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają de wolnego wstępu. 


Sprzedaż bletów u Wge St Karfińskiege w Suklensieach, 
a ed gedz. 3 pe pełudnin przy kasle. 


Poszukuje się do kupna 


WILLI w ZAKOPANEM 


w korzystnem miejscu położonej, 
na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadbjącej 
się do urządzenia pensjonatu. 00 
Refektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce 
dra Romana Ławrowskiego 
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3. 


SKŁAD FORTEPIANOW _ 
d. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. plętre. 2106 


Henneberga jedwabie 


jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odemnie*sprowadzone, na. 
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 66 ct. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu, wysyłam ofrankowane i oclo= 
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa- 
ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto. 
G. Henneberg 
fabrykant jadwabiu (c. k. nadwormy do- 
stawce) w Zurichu. 


936 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny: 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTJONARJUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


Tegoż autora sę jeszcze na składzie : 
Rok 1863, dwa tomy cena 5 kor. 


Księga 3 maja, dwa tomy . . „ 3 kor. 
Lukrecjon, satyra . «. « «. «. „ 30h. 
Trzy dni w Zakopanem . . „ 1 kor. 


Bajka o lisie, kozłach i niedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 h. 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi= 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 


Talełon 400. 


| 2280 


Poleca: ciasta i herbatniki dwa razy dziennie świeże. Cukry w wielkim wyborze. Najlepsze czekolady deserowe, czekoladę mle- 
czną. Bomboniery, koszyki, kartonaże. — Czytelnia zaopatrzona w największą ilość dzienników. — Specjalny gabinet dla Pań. 
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Z dniem 1 Września br. 


rozpoczynam mamki początkowe i śre 
dnie gry na fortepianie, przyj- 
muje także zamówienia do domów pry: 
watnych dla panien i chłopców. — Ceny 
bardzo przystępne — Marja Kisielewska 
nauczycielka mvzyki, — Krakow, ulica 
Bogata L 10, II piętro. 2322 4 5 


Kamienica Íl ptr. 


w śródmieściu do sprzedania 
lub do zamiany na inną ka- 
mienicę. — Zgłoszenia pod „Z. K.* 
poste restante Kraków za okaza- 
niem kwitu inseratowego. 2310 3 3 


Export winogron stołowych 


5-cio klowy koszyk pocztowy szlachetn. 
słodkich winog:on 2 złr, 
5.cio kilowy koszyk pocztowy świeżych 
pomidorów 1 złr. 40 et. 
5.cio kilowa beczułka pocztowa gwaran- 
towanego czysteg) białego górskiego 
wina 2 złr, 5) et, 
wysyła za zaliczką opłatnie Dom expor- 
towy owoców, jarzyn i win — Johann 
Stefanović Ung. Weis skirchen (Süd Ung.) | FM 
2316 4 10 


Poszukuje się do Królestwa 


panny służącej 
zdolnej do robót ręcznych i i nadzoru nad 
dzieckiam, opatrzonsj dobrami ówisdect- 
wami, oraz do Galicji pokojówki 
Zręcznej do posługi i szycia bielizny — 
która kilka lat na miejszu słnżyła, Adres: 
Haller, Polanka poczta Skawina. 2326 


Darząt ogrodu Ks, J, Czartoryskiego 


w Wiazownicy poczta w miejscu 


wysyła brzomizwinie na. 

xomappoty i do jedzenia świeże, 

5-cio kilowy koszyk franco za 6 koron, 

jakoteż w jesieni gzzozepy owo- 

cowe: Jabłonie, grusza, śliwki w odmia- 

nach, orzechy włoskie i wiśnie czarno. 
28253 4 


Duży Ogród 
przy Krakowie, warzywno*owoco- 
wy z cieplarnią, zaraz do wydzier- 
żawienia. — Wiadomość w Dziale 


inser. „Głosu Narodu* pod l. 2328. 


Urządzenie sklepowe 


do handlu korzennego w dobrym 
stanie i aparat piwny bufe- 
towy z dwiema pipami są natych- 
miast tanio do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Robert Donth 

w Rzeszowie. 


Poszukuje dzierżawy 


5-10 mórg gruntu 


przy większom mieście i stacji kolei, 
wraz z zabudowaniami gospodurczemi na 
dłuższy przeciąg czasu. Zgłoszenia : Sł>: 
wik, Chronó w ost. p. Wiśnicznowy, 2336 


koeee o njowo sosio oi 


Do sprzedania 


za małą dopłatą i pod bar- 

dze korzystnymi warunkami 

następujace realności, bę: 

daco własnością instytucji 
finansowej: 

1.) Realność dwupiętrowa 


z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa. 


.) Renlmość dwupiętrewa 
w Krakowie przy ul. Bartosza 


3.) Kealmość amanictrewę 


w Krakowie przy ulicy Topo 
lowej. 
4.) 3 Realności jednopiętro 


we w Podgórzu. 


Bliższych informacyj udzieli, d 
akacji upoważniony, p. iga 
esmar Kraków, ul. Szewska 15 


Dział inseratowy „Głosu Narodu“. 
1874 41 0 


00000000008000000000008 
Ekonom 


praktyczny, pilay, energiczny, lat 30, 
żonaty, posiadający bardzo dobre gwia. 
dactwo, szuka posady od 1 go paź 
dziernika b. r. — Zgłoszenia w biurze 
komis. Wł. Jaworskiego Krakow, ulica 

Grcdzka Nr. 30. 2344 23 


„GŁOS NARODU". 
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„WSPiERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
TZ dniom 1 Iloonón:o Ř——— ZORRO A 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi- 
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się Si w przeciągu kilku dni zu- 
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym cząsis wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
natnralny połysk włosom, które stają się 


dzierzawymi, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego Prazo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
gotowalni, 

Cena słolka z opisem użycia (w siedmiu językach) 1 złr. 50 cent, pocztą 
1 zir. 60 ct. — Odsprzedającym znaczna zniżka, 


Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny | ozęściowy ma 


"CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfimerle In Wlen, XVII B., Hernals Veronlkagasse Nr. 44. 
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane, 
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera ul. Grodzka, we Lwowie 
w aptece Zygm. Muckera pod „złotym orłem, w Nowym Saczu w aptece 
Stamisława Pawłowskiego. 86 22 
te I E OG ZU 
Fortepian 


Pr 


w bardzo dobrym stanie, do sprze= 
dania. — Dgbnizi Nr. 83 vis a vis 
2213 6 3 


Urządzenie bufatowe 


zupełne, wraz z kontrolną automatyczną 
kasą amerykańską, niklowaną maszyną 
do grzania potraw i lodownią, wszystko 
bardzo gustowne, prawie nie używane, 
ma do sprzedania cukiernia Kondolewicza 
Kraków ul Szewska Nr. 15. 2356 2 3 


Wawelu. 


Cena I flaszki 2 kor. 80 hal. 
ew op epom zadn Y '3 


Od 40 lat w stajniach dworskloh, większych stajnlaoh Wojskowych I pry- 

watnyoh w użyciu dowzmoonienia przed | po wielkich wytężonych HEA | 

przy skurozeniu | stężeniu z, glen ltd, usposabia konia donlezwykłej dzlol- 

nośol w blegu. — Prawdziw: oz powyższą marką ochronną, we wszystkich 
Aptekach i i Doki Austro- W ggier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY 
c. k. austr, węg. i król. rum, Dostawcy dworu 1539 56 20 
aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 


Tum ilama 


a. do sprzedania w Dziale 
|inseratowym „ Głosu Narodu* przy 
| uliey Szewskiej Nr. 13. 2349 4 3 


Dla mających dolegliwości żołądkowe! 
jących dolegliwości żołądkowe! 
Wszystkim tym, którzy przez zaibiene lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, 
trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, 
nabawili się dolegliwości żołądkowych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, 
trudne trawienie lub zaflegmienie, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lat jest 
stwierdzonem. Jest nim znany 
środek trawienie przyspieszający i krew otzyszezający 
Huberta Ullricha Wino ziołowe 
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze uzna- 
nych i » dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia czło- 
e t nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wine ziołowe usuwa z 
MA CZ Pwdónkkaych przeszkody, oczyszcza krew x wszelkich zepsu- A 
tych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnie na tworzenie Y 
się świeżej, zdrowej krwi. 0 
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usnwa się dolegliwości żołądkowe. 
Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. 
Oznaki, jak: Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudneści z wymistami, które przy chrenicznych 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, znikają często już po kilikorazo- 
wem piciu tego wina. 
i jego nieprzyjemne następstwa, jak: ociężałość, kolki, blcle serca, bez- 
Zatwardzeni ie senność, jakoteż zatrzymywanie się krwi ja wątrobie, Śledzionie i w sy- 
stemie jelit (dolegliwości hemoroldalne) ustępnją przez wino ziołowe, szybko a łngodnie. Wino ziołowe 
zapobiega nlestrawności, wzmacnia i podnieca system trąwienia i w łatwy sposób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki. 
„_ Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie ze 
sił są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia Fy krwi i chorobliwego stanu 
wątroby. Nie mając npetytu, wśród nerwewego rozstroju | zadumy, jakoteż wśród ozęstego bólu 
głowy, bezsennych nacy, zasto dogorywają pcz woli takie osoby. GQ Wino ziołowa daje osłabionamu 
ciału świeży impuls. a~ Wino ziołowe podnieca apstyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie 
się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię kowania, 
xi Wina zlołowego dostać można we flaszkach po 3 karany I 4 korony w Austro-Węgrzech, w aptekach 
7 iala ahanda T o PZ, Wieliczce, RAR Ch, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, 
rzeg arnowie, Za Krz brz 
Aadrychacló, Kętach, Lipni ka. orze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Wadowicach, 


Bielsku ik A Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, 


„Wysyła takżo apteka E. Hellera, Kraków, ulica Grodzka L. 22, począwszy 


od 3 fiaszek wino ziołowe po o alnych cenach d 
<> lie AKA ji ryginalny na o wszystkich miejscowości Austro-Węgier opłatnie 


DES BIG" Ostrzega się przed naśladownictwami! "M 0 


Żądać wyraźnie 
wina ziołowego BAJ” HUBERTA ULLRICHA. "Gg 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym:; je É 

go części składowe s3 nas ce: wino 
Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jaratip wy toż? sok Fy 
reśniowy 320.0, manna 30.0, koper włoski, anyż. korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń go- 
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10.0. Te składniki są zmieszane, 1545 0 9 


„GŁOS NARODU". 


Krakowie, Rynek 13. 


Wiadomość ważna dla Bractw 
religijnych I 

Przyjmuję wszelkie obstalunki, wchodzące 

w Z:kres ob-azów r° ligijnych , maluję 

obrazy do «ł.arzy, chorągwi itp. Ceny 


bardzo umiarkowane. Bliższa informacja 
„A: C.* poste restante Wieliczka. 2343 


Młody, energiczny 
mężczyzna 


na niezależnem a korzystnem stanowisku, 
z powodu braku znajomości, pragnie Zae- 
poznać się z panną lub młodą wdo= 
wą inteligentną 1 przyetojną, w celu 
matrymonialsym. Posag nie konieczny, 
Zzłoszenia pod „Dyskrecja zapowriona”, 
do Działu iuseratowego , Głosu Narodu*, 
2350 4 2 


Kancelarja notarjalna 


w Nowym Targu 
przyjmie zaraz dyetarjusza lub 
dyetarjnszkę z szybkiem, pię- 
knem, kaligraficznem pismem. 2357 


Najlepsze, bardzo słodkie 
górskie, stołowe 


winogrona 


wysyła 5 kilowe Postcolli, za zaliczką i 
opłatnie Dr Branko 1lić właściciel win- 
lo Werschetz Sil Ungar. | 2317 4 8 


Poleca się Szan. .. Pabliczności 
przabywającaj na letniam mieszkaniu 


„Kuchnie naftowe" 


R. Ditmara szybka got Hao (cały 
obiad), jakoteż na dnie chło iniejszo : 


„piecyki naftowe" 


bez rur i komina „Calorifóre Ditmar* 
do ogrzewanin mieszkań. 1504 


R. Ditmar. 
ı Udzielam lekcyj 


języka nlamłeckiego i francuskiege a 
także i ksrapetycyj nczącym się panien: 
kom u siebie lub też na mieście, Wiado- 
mość ul Sabzstyana l, 23. 1 piętro na 

prawo Junosza zastać można od Ł1-8, 2333 


| Niebywała taniość 


funt 15 et. 


Z powədu nabycia całego zbioru z pe- 
wnez0 ogrodu magnackiego na Węgrzech 
którego świeży transport na— 
Ce we czwartek t. j, 5 b. 

m., jes em w możności sprzedać praw- 
dziwa, karacyjne winogrona po tej nia, 
zwykla niskiaj cenio, Przy odbiorzə wig- 
kazej ilości znacznie taniej. 2362 


Antoni Siekacz 
w Krakowie ulica Szewska I. 2. 


Wyłącznie cesarską, niezapalną 


NAFTĘ 


bezpieczeństwa 


z rafinerji JW. Adama hr. Skrzyńskiego 
W LIBUSZY, 945 


sprzedaje po 36 halerzy 
za jeden litr 
Czesław Smiechowski 
ulica Mikołajska L. 4. 


Tania kawa! 


Wysyła firma 


Fr. Horejś w Pradze 219, 1}, 


rok założenia 1818. 


Główny skłed najlepszego gntunka ką 
palonej elektryką — usług -pzybka, 


5 ke. najlepszej Zł. Menada .*.”. za 8 złr. 
5k A zielonej Ceylon za 8 złr. 
5 rei z Manili ..... 14 7 złe, 
5 kg. 5 złotej lawy .. za 7 złr. 
5 kg. 5 Santos perłowej za 6:50. 
5 kg. Santos plochy . za 6 złr. 
I Wszystkie gatunki tak samo co dzień 
świeżo paiono. 1883 1 10 


Proszę zrobić próbę. 


Do serc litościwych 


zwraca się z gorącą prośbą biedna i bare 
dzo nieszczęśnwa staruszka, mająca 
nieuleczalnie charą córkę, o łaskawe 
wspomożenie je) jakimkolwiek dat- 
kiem — aby tym sposotem uchronić 
ich od niechybnej śmierci gło owej == 
W zbieraniu skł.dek pośra ocz) Alm 
pistratja „udosu Narodn . 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna ohromolltografia na kar- 
tonio, "Najów. Mac E a A 
wiająca w. Marję Pannę ow- 
ska, eteozona herbami Litwy I Rasi, — 
w bardzo wiernem wykonaniu, — Na od 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojozyznę, 

obowana przez władzę duchowną. — 


Nakład księgarni katolickiej 


Dr Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE. 
Tamże wyszło: 2104 

Ffetearafia Nnjów. Marii P. Ostrobram- 

sklo] (matowa) w m. formacie, na 

edwrotnej stronie: Modlltwa za nawró- 

senio nieprzyjaciół Polski. Cena 30 hnl. 
Polecenie naszej Ojozyzny Bogu, ułożył 

kapłan zakonnik. Cena I0 hal. 
Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 4 hal. 
Modlitwn za naród nnsz | hraol prześla- 

dewanych. (300 dni odp.) Cena 4 hal. 


Poszukuje .lekcyl 


ręcząc za dobry skntek, uczeń VIII kl 
gimn, Zgłoszenia pod „l. 44.“ do Dzizła 


inseratow ego „Głosn Narodu“ 238 
NAUKA KEROJU 


Za bsrdzo przystępną cenę wyuczyć się 
można w 4 tygodniach kroju frant uskiego 
systemu Vorth'a. Nauka kroju i szycia 
miesięcznie 5 złr, kurs półroczny, tylko 
szycia 2.50, kurs roczny w pracowni su» 
kien ul, św, Tomasza 58 II p. gd ie ró 
wnież szyją się suknie od 350, żakiety 
i seki jesienne od 4 złe Tamże sprze 
dają ‘anio wszelk:e formy lą i okryć. 
2371 


Poszukuje posady 


jako kasjeria do handlu lub innego za- 

trudnienia panna wykształcona umiejąca 

Język polski, niemiecki i f: ancuski. Adres: 

poste iestante „B, G.* Nr 16 Kraków. 
2340 1 


ADAM ARMATYS 


Kraków, Bracka 5 


kład futer męskich i damskich 


miastowych jakoteż podróżnych, 
Wyrób rękawków; 
kołnierzy 
i wszelkich galanteryj futrzanych. 


Przyjmujemy futra do przecho- 
wania przez lato. 2358 1 20 


oi aiit chcieli zaj | 
Panna uzdolniona zacem 


oraz panienka do nauki 
znajdzie umieszczenie zaraz w Ma- 
gazynie kapeluszy. — Wiadomość 


ul. Grodzka L. 3, 1 piętro. 2369 


Inteligentna agentka 


„GŁOS NARODU" 


| Pracowni 


Salomea Goniakowska dawniej J. R. Goniakowski 


zostająca nadal jak zeszłych lat 24 pod Kkierownietwem ru- 
egzemplarza 30 hni., tuzina 3 ker. |tynowanego krawca damskiego J. R. Goniakowskiego 
wykonuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres krawiectwa 
damskiego, starannie i pod przystępnymi warunkami. 2377 

ccm M a INR. O O T) 


oraz Nauka kroju 


w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6, 


| 


knnstrakoyl | artystyozn. ślusarstwa 


Kraków, ulica św. Wawrzyńca 28, 


wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na i y przy 
stępne — Termin ściśle dotrzymany. 


g 


ci 


Zygmunta Gędzierskiego 


(Przedruk nie będzie płacony). 


OBWIESZCZENIE. 
JESIENNY JARMARK NA KONIE 


W KRAKOWIE. 
W dniu 23 września 1901 r. rozpocznie się w Krakowie jesienny pię- 


ciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie. 
Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej njeżdżalni 
pod Kapueynami, ina piacu, a konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach. 
Dnia 24 września 1901 (wtorek) odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu Greble“ 


Magistrat stot. król. m. Krakowa 
dnia 29 sierpnia 1401. 2346 2 2 


FABRYKA SIATEK 
J} GORECKI i SP. 


Telefon Nr. 277 21:0 


e. — Cen 


Bazar wyrobów krajowych 


IF, J, Komendziński Zakopane 


urządza w swym lokalu przy Krupówkach 


WYSTAWĘ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


przez kilka niedziel W południe od godz, 12 do 2-giej, 
Szanownych Rodaków zamieszkałych i bawiących w Za- 
kopanem, uprzejmie zaprasza. 2178 4 4 


Podczas wystawy wszelka sprzedaż wykluczona. 


Ceny bez konkurencji 
Koncesjonowany Zakład Instalacj! wodo- 


Realność 


agów, Przedsiębiorstwo budowlane | 
Zakład ślusarski 


Kraków, nlica Krowoderska L. 19 
te' fon 260. 2161 0 1 


poszukiwaną jest do sprzedaży nad- > $ 


zwyczaj rozpowszechnionego arty- 
kułu domowego. — Pensja stała, 
oraz prowizja. — Oferty należy 
przesyłać do Działu inser. „Głosu 


Narodu" pcd: „æ. M. 400.“ 
2375 1 3 


Ajencja BANKU Czeskiego 
„SLAVIA“ 


mbezpiecza na życie, posagi, od ognia, 
na najtą ńszych i najkorzystniejszych wa- 
runkach, Wyrabia 


POŻYCZKI 


dla Urzędników | 


państwowych, krajow., kolej. i Oficerów, 
je koteż hipctsczne dla włościan, 

Warunki nader dogodne, niski pro-' 
cent, dłngoletnia amortyzacja w ratach 
miesięcznych. 

Informacje ustne, lub za przesłaniem 
marki pocztowej 40 hal, listownie, pod 
adresem: „SLAVIA“ Kraków, ul. Sław- 
kewska Nr. 26. aaa „6 21 


Ajentów za prowizją poszukuje się. | k 


POWOZIK 


połkryty, w dobrym stani”, oraz wanki jb 


korzystnie do nabycia. Wiadomość Fcl- 


wark Wola Justowska koło Krakowa. p 


2355 


Praktykant 


potrzebny do handlu towarów korzennych, JĄ 
win cte. etc, pod firmą: M. Kenopnicki f; 


ulica Długa Nr. 28, w Krakowie. Za-f 


mia. o-! maią pier” zeń " . 


Właścieieika i wydawczyni: Józeła Rogoszowa. 


Każdej gospodyni 
i matce 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


a Sukien I Kontekcyj Damskiej 


oraz letniego pokoju z przynależytościa- 
mi położona naprzeciw staji kolejowej 
w Chabówce, z og o 'em, po obu stronach, 
nadającym się do budowli, z dwiema stu- 
niami do sprzedaria s wolnej ręki. Bliż- 
sza wiadomość u właściciela Antoniego 
Dady. hotel katolicki w Chabówce. 2315 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


NAUKA} 


w zakładzie wychowawczo-nankoWym 
Marji Dłuskiej 


ul. św. Jana Nr 15. II piętro 
rozpoczyna się 9 września. 


(towarzyszenie fryzjerów 


poszukuje kilku zdolnych star- 
szychi młodszych pomocników 
i fryzjerskich z natychmiasto- 
wem wstąpieniem do kondycji. 
i Chłopey z ukończoną 4 klasą 
| znajdą umieszczenie. 

Bliższych informacyj udziela : Biuro sto- 


warzyszenia Bor Kraków Grodzka 
2294 5 10 


Inteligentna, młoda, pracowita 
i zapobiegliwa osoba, 


oszukuje miejsca gospodyni we dworze 
lub na plebanji, Nadmienia przytem, że 
jest doskonale obznajomiona z gospo- 


- 39, 


,darstwem wiejskiem i domowem. Łaska- ` 


| we zgłoszenia: Gositczewska Półwsie 
Zwierzj nieckie, ul. Senatorska Nr 23, 
Kraków. 2313 3 3 


Skład F uter 


pod firmą 


ANTONIEGO KRÓLIKOWSKIE30 


został przeniesiony 
z placu Dominikańskiego na ul. 
Grodzką pod Nr. 35 (obok 
handlu p. f. J. Kosza). 


„GŁOS NARODU". 


| nl. Szpitalna L., 34, naprze- 


| Młody człowiek 


SE 


Pojazdy różne | 


A ' 
na rysorach, Te) 


używane, gruntownie odrestauro= | 
wane, Lamdauery, Karety; | 
Powozy półkryte, Giki, Ga- 
briolety, Kuczer - fajtony; 
wolanty, amerykan zi, w. 
zki i t. p. są tanio do sprze- 
dania lub w zamian 


w składzie powozów uży- 
wanych St. Cyrankiewicz 


ciw teatru krakowskiego. 1435 


kawaler, były podoficer trupy technicznej, 
posiadający 2-letnią p aktykę w większem 
goa; odaratwie, władający b.egle językiem 
polstim i niemieckim, zna 4cy się na ra- 
chunkowości i prowadzeniu książ, po. 
szukuje posady. „X. N. 10% Kraków, 

poste restante. 2576 1 2 


Do sprzedania 


Suka legawa pointerka czarna, dobrze 
ułożona w II. polu. Suczka cztero. 
miesięczna, legawa, rasy niemieckiej bise 
ła, w żółte łaty Pies, dziesięciomiesię- 
czny, setter bronzowy, b. ładny, Wiados 
mości udzieli J}. Łacki Kraków ulica * 
Pańska Nr. 10. 2379 1 3 


Inteligentni agenci 


poszukiwani są do sprzedaży nad- 
zwyczaj rozpowszechnionego arty- 
kułu domowego. Z przedażą połąe „¿ 


Dziękojąc ŻA dotowane względy, po- czone inkaso. — Pensja stała oraz 
ecsm sg nadal łaskawej | amięci Szan. izya. — 
a P sy 1 0 prowizya Kaucya wymagana 


KUCHNIA 
restauracyjna 


do objęcia zaraz na rackunek 
własny. — Adres poda Dział 


inseratowy > Głosu Narodu «pod | 


. 2373. 12 
KOWAL 


lat 43, żonaty w fachu swoim bardzo 
biegły, z ch ubnemi świałectwami, ule- 
pszający narzędzia roln'cze według wła- 
stego pomysłu z zupełnem zadowoleniem 
P. T. odbiorców, poszukuje miejsca od 


składająca się z czterech pokoi i kuchni,| Nowego Roku. Warunki listownie. A» 
dres: joste restante Tęgoborze sd Nowy 
Sącz, lite, $. L.“ 2331 1 3 


Herbata z Brodów | 


Herbata z Brodów Í 


kor. 300. — Oferty wraz z poda- 
niem odnośnych referencyj należy 
przesyłać do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu“ dla „A. A.“ 2374 


Biedna Rodzina. 


Na lichej pościeli leży nędzarz zło= 
żony ciężką chorobą od lat 8. To mąż 
wyczerpanej ngdzą i niedostatkiem żon, 

i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostający 

bez utrzymania. Ktoby z litościwych o: 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 

z pomocą, zechce ofiarę swoją nades 

do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu“ Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla Biednej Rodzimy — a szczera 
modlitwa i łea wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w części zapłatą za wy- 
świadczoną mi łaskę, 207280 4% 


Od dawien dawna z» swej dohrool I zapachu znaaą prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiora majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZA: 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


HE iunt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej . . . . | 
SĄ funt „MELANGE DE MOSKAU“ w eryg. opakow, . 
funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. . y 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 
KAWA CEYLON znakomita. franco 8 koron Z. r: 


36 


. sr, 140 
» 250 
3:50 
1:20 


% „Confiserie Union“ we Lwowie. 
Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady, 


poleca swoje wedłcg najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 
wyth środków wykcnane wyśmienite krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rcdzsju, — Bonbony atłasowe — produktą słodowę — karmelki owocowe 
bombcny ralonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych 


gatunkach (Dragóes, Pralinóes). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba- 
tniki, pierniki, — Orientalne specjały cukrowe. — Przeróżne artykuł 


świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — cd pojedynczych do naj- 


wjtworniejszych. 


Cukier lcdowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma 
rańczow e kandyzowane, Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo- 
ców, ima]molad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatek, zamiast 


zwj kłego cnkru burakow | Sok do potraw jało najlepszy i najtańszy 
odu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmo 


środek zamiast masła i m 
lady i t. p. 


Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materjały potrzebne 
do wyrobu nsszych rroduktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źró- 
deł — bada | kontre'nle stale chemik sądownie zaprzysiężony. 

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 


Stow. zarej. z ogran. por. 


20£8 8 26 


: |__ Prawdziwe tyrolskie y 


Materye na ubrania 


męskie i suknie dla pań 1059 1 20 


w najpiękniejszych wzorach haveleki, ^4 F 
płaszcze od deszczu i najnowsze okrywki dla 
pań — poleca po cenach fabrycznych 


KAROL KASPER | ` 

Fabryczna wysyłka sukua, — Jmsbrzek 6/50, a? 

BE~ Proszę zażądać wzorów słynnych materyj * 
tyrolskich wraz z cennikiem haveloków gratis. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. j 
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